
--------
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|j Marzec 1932 r

Wydane z funduszów Nauczycielstwa Okręgu
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17.

Z A R Z Ą D Z E N I E  
M inistra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

Warszawa, dnia 28 października 1931 r. Nr,. I WF-8220/3 !.

w sprawie wynagrodzenia lekarzy  i dentystów szkolnych.

W związku ze. zniesieniem etatowych stanowisk lekarzy 
dentystów szkolnych uchy lam  okó ln ik  z dnia 18 listopada 

1924 r. L. 9383/11 w sprawie wynagrodzenia lekarzy i dentystów 
szkolnych (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 4 z r. 1925 poz. 41) 
i zarządzam, co następuje:

1. Lekarze i dentyści szkolni, za trudn ien i jako  pracownicy 
kontraktow i w państwowych szkołach średnich, ogólnokształcą
cych oraz w państwowych seminarjach nauczycielskich i ochro
niarskich, o trzym ują  miesięcznie za każdą godzinę swej pracy 
tygodniowe j wynagrodzenie w kwocie zł. 14,

» 2. Wynagrodzenie lekarzy szkolnych za nauczanie h ig jeny 
i ratownictwa regulu je  okó ln ik  z dnia 5 l istopada 1927 r. Nr 
O. H. Fiz. 803(27 w sprawie wynagrodzenia lekarzy szkolnych 
za wyk łady higjeny.

3. Zarządzenie niniejsze nie dotyczy lekarzy i dentystów 
szkolnych, zatrudnionych w państwowych szkołach zawodowych, 
w  których lekarze i dentyści pobierają wynagrodzenie na zasa
dzie osobnych przepisów.

4. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 1 wrze
śnia 1931 r.

Minister: 

w .z. (--) B. Żongołłowicz.

18.

MINISTERSTW O  

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Warszawa, dnia 9 stycznia 1932 roku (II S-2'2099/31).

O K Ó L N I K  Nr. 3 

Wynagrodzenie członków m aturalnych kom isyj egzam inacyj
nych w szkołach średnich ogólnokształcących.

Na podstawie § 60 regu lam inu  g im nazja lnych egzam inów  
dojrzałości z dn. 19 grudn ia  1925 r. (Dz. Urz. Min. W.R. i O.P.
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Mr. 2 z r. 1926, poz. 8) i rów nocześn ie  —  w zw iązku  z kon iecz -  
n o ś c ia m i  oszczędnośc iow em i M in is te rs tw a  —  u c h y la ją c  d o ty c h 
czasowe p rzep isy  w sp raw ie  w yn a g ro d ze n ia  cz ło n kó w  m a tu r a l 
nych  k o m is y j  e g za m in a c y jn y c h  w szko łach ś redn ich  o g ó ln o 
ksz ta łcących , za rządzam , co nas tępu je :

Za pracę w  m a tu ra ln y c h  k o m is ja c h  e g z a m in a c y jn y c h  d e le 
g o w a n i  do  tych  k o m is y j  d y re k to rz y  i nauczyc ie le  g im n a z jó w  
p a ń s tw o w ych  i p ryw a tn ych  (p rzy  z a ch o w an iu  zastrzeżenia § 60 
w y m ie n io n e g o  re g u la m in u )  o t r z y m u ją :

1. za każdą go d z inę  p racy  przy e g za m in a ch  p iś m ie n n y c h ,  
us tnych  lu b  na pos iedzen iu  k o m is j i  — kw o tę , o d p o w ia d a ją c ą  6 
p u n k to m  w y n a g ro d z e n ia  nauczyc ie l i  szkó ł pa ń s tw o w ych ;

2. za p rz e g lą d a n ie  i p o p ra w ia n ie  p rac p iś m ie n n y c h

a) z jęz. p o lsk ie g o  (także i in n e g o  języka nauczan ia  
szko ły), h is to r j i  i m a te m a ty k i  p rzew odn iczący  i na -  
uczyc ie i-e g za m in a to r  j a k  za 20 m in u t  pracy,

b) z f izyk i  i jęz. ła c iń sk ie g o  — p rzew odn iczący  i na- 
uczyc ie l-e g za m in a to r  ja k  za 16 m in u t  pracy,

c) z jęz. o bcego  - p rzew odn iczący  i nauczyc ie l-egza- 
m in a to r  ja k  za 10 m in u t  pracy,
wszys tko  w e d łu g  n o rm y  w skazane j wyżej w p. 1.

3. D y re k to rzy  i nauczyc ie le , d e le go w a n i  do  k o m is y j  egza
m in a c y jn y c h  obce j szko ły  w tej sam e j m ie jscow ośc i,  w k tó re j  
s ta le , u rzędu ją , o t r z y m u ją  w y n a g ro d z e n ie  ty lk o  za udz ia ł  w  k o 
m is ja ch  i p o p ra w ia n ie  prac p iś m ie n n y c h -w e d łu g  n o rm  o g ó ln y c h ,  
o k re ś lo n y c h  w . p .  1 i 2.

4. D y re k to rzy  i nauczyc ie le  szkó ł p a ń s tw o w ych , de lego - 
g o w a n i  do  k o m is y j  e g z a m in a c y jn y c h  w inne j m ie jscow ośc i,  
o t r z y m u ją  n a d to  -  poza w y n a g ro d z e n ie m , o k re ś lo n e m  w p u n k 
c ie  3 - zw ro t kosz tów  po d ró ży  w e d łu g  o b o w ią zu ją cych  p rz e p i
sów , zaś dy re k to rzy  i nauczyc ie le  szkó ł p ryw a tn ych  -• zw ro t: c e 
ny b i le tu  k lasy II, kosz tów  na do ja zdy  ze stacji i do  stacji k o 
le jo w e j,  w zg lę d n ie  przystan i w  fo r m ie  rycza łtu  po  3 z łote na 
każdą  m ie jscow ość . D ie ty  p rzys łu g u ją  ty lk o  za czas sam e j p o 
d róży , o i le  nie trw a  ona k róce j  niż 6 godz in , p rzyczem  d y re k 
to r o m  i n a u czyc ie lo m  szkół p ryw a tn ych  na leży w yp łacać  d ie ty  
w e d łu g  VII g ru p y  uposażen ia .

5. W izy ta to rzy , w zg lędn ie  u rzędn icy  K u ra to r ju m ,  b io rą cy  
udz ia ł  w k o m is ja c h  e g z a m in a c y jn y c h  w tej m ie jscow ośc i,  w k tó 
rej u rzędu ją , n ie po b ie ra ją  żadnego  w y n a g ro d ze n ia  za pracę  
w  k o m is ja c h ,  o i le zaś są d e le go w a n i  do  k o m is y j  w  inne j m ie j-  
cow ośc i,  o t r z y m u ją  je d y n ie  d ie ty  i zw ro t kosz tów  po d ró ży  w e d 
łu g  o b o w ią z u ją c y c h  p rzep isów .
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6. Woźni — o ile są zatrudnieni poza obow iązkowem i 
godz inam i •- w  szkołach średnich ogólnokształcących przy o d 
bywaniu  egzam inów dojrzałości, o trzym ują  za każdą godzinę 
kwotę, odpowiadającą jednem u punktow i uposażenia państwo
wego.

Powyższe norm y wynagrodzeń za udział w komis jach egza
m inacy jnych  obowiązują także przy egzaminach dla eksternów 
(pełnych i uzupełnia jących).

Równocześnie zarządzam:

1) aby w danej szkole państwowej, o ile nie zachodzą ja 
kieś ważne przeszkody, przewodniczył na egzaminach do jrza ło 
ści dyrek tor  tej szkoły,

2) aby wyjazdy dyrektorów i nauczycieli szkół państwo
wych i n iepaństwowych, jako  przewodniczących i członków m a
tu ra lnych  kom isy j egzaminacyjnych, ograniczyć do minimum,, 
używając ich przedewszystkiem i g łównie w miejscu stałego ich 
zatrudn ien ia,

3) aby na egzaminy dojrzałości w szkołach, znajdujących 
się poża siedzibą Ku ra to r jum , delegować przedewszystkiem 
okręgowych wizytatorów szkół przewidując koszt tych wyjazdów 
we wnioskach, dotyczących kredytów na podróże służbowe w i
zytatorów , nie zaś na wydatk i, związane z przeprowadzaniem 
egzam inów dojrzałości.

Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z dn iem  dzisiej
szym.

Podsekretarz Stanu 
(--) K. Pieracki.

19.

MINISTERSTW O  

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

Warszawa, dnia 25 stycznia 1932 r. (I. Org. 2403131). 

O K Ó L N I K
0 wydawaniu dodatku do Dziennika Urzędowego M inisterstwa

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Sprawy dotyczące ruchu służbowego w Ministerstwie oraz 
we władzach i urzędach podległych, jak  również sprawy z ru 
chem  tym  związane, umieszczane będą w oddzie lnym dodatku  
do  Dziennika Urzędowego Ministerstwa Wyznań Religijnych
1 Oświecenia Publicznego, który wydawany będzie pod nazwą:
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„ R u c h  s łu żb ow y,  -- d o d a t e k  d o  Dz ie n n ik a  U r z ę d o w e g o  Mini 
s t e r s tw a  W.  R. i O.  P .“ .

W  s p r a w i e  r e d a g o w a n i a  i w y d a w a n i a  t e g o  d o d a t k u  z a r z ą 
d z a m  co  n a s t ę p u j e :

I. Na  t r e ś ć  d o d a t k u  s k ł a d a ć  s ię  b ę d ą :

a)  k o m u n i k a t y  o r u c h u  s ł u ż b o w y m  w Min i s te rs twie  
i w ła d z a c h  o r a z  u r z ę d a c h  p o d l e g ł y c h  w za kr es i e  n a 
l e ż ą c y m  d o  k o m p e t e n c j i  Mini s t ra  W y z n a ń  Re l igi jnych  
i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o  ( m i a n o w a n i a ,  p rze n i es i en ia ,  
zw o ln i en ia ,  p r ze n i es i e n ia  w s t a n  n ie cz y n ny  i w s t a n  
s p o c z y n k u  u r zę d n i kó w ,  d y r e k t o r ó w  szkół ,  p r o fe s o ró w  
szkó ł  a k a d e m i c k i c h  i t .d.).

b )  k o m u n i k a t y  o p o w o ł a n i u  i sk ł ad z i e  o s o b o w y m  ko-  
misyj  e g z a m i n a c y j n y c h ,  d y s c y p l i n a rn y c h ,  k wa l i f ik a 
cy jny ch  i t.d.

c) o g ło s z e n i a  k o n k u r s ó w  na  s t a n o w i s k a  w sz ko ł ac h  
p a ń s tw o w y c h ,

d )  k o m u n i k a t y  o w ol n yc h  p o s a d a c h  na uc zyc ie l sk ic h  
w sz ko łac h  p a ń s tw o w y c h ,

e) i n n e  k o m u n i k a t y  i o g ło sz en i a  z w ią z a n e  z r u c h e m  
s ł u ż b o w y m .

II. D o d a t e k  bę dz ie  w y d a w a n y  w m i a r ę  po t r ze by  z o s o b n ą  
n u m e r a c j ą  ko le jną .

III. P r e n u m e r a t o r z y  D z ie nn ika  U r z ę d o w e g o ,  którzy  o p ł a c ą  
p r e n u m e r a t ę  r o cz ną  za Dz ienn ik  U r z ęd ow y b ę d ą  o t r z y m y w a ć  
d o d a t e k  b ez p ła tn i e .  C e n a  p o j e d y ń c z e g o  e g z e m p l a r z a  d o d a t k u  
b ę d z i e  p o d a n a  na  k a ż d y m  e g z e m p l a r z u .

P o d s e k r e t a r z  S t a n u  
(--) K. Pieracki.

2 0 .

MINISTERSTWO 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

W a r s  aw a ,  dn ia  27 s tyczn ia  1932 r. Nr.  1-WF 471/32 .

W sprawie kursu dokształcającego dla lekarzy szkolnych.

W  czas ie  od  dn ,  4 d o  16 kwie tn ia  r .b.  Min i s t e r s two  w p o 
r o z u m i e n i u  z K ie r ow ni k i e m  p o r a d n i  w y c h o w a n i a  f i zycznego przy 
Klinice c h o r ó b  w e w n ę t rz n y c h  U ni w er sy te tu  W a r s z a w s k i e g o  o r ga -
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■nizuje 12-dn iowy Kurs  d o ks z ta ł ca j ąc y  dla  l eka rzy  szk o ln y ch ,  z a 
m ie sz ka ły c h  p o z a  W a r s z a w ą .

T e m a t e m  K urs u  be dz ie  fizjologja i p a t o l og ja  w iek u  m ł o 
dz i eń c ze go .  O p r ó c z  w y k ła d ó w  teo re tyc zn ych  o d b y w a ć  sie b e d ą  
za jęc ia  p r ak ty c z n e  i s e m i n a r j a  d y sk u sy j ne .  Kurs  t e n  s t a n ow ić  
bądz ie  p o w tó r ze n i e  t e g o  Kursu ,  jaki  s ie odb y ł  w kwietn iu  
i w m a j u  ro k u  u b i e g ł e g o  d la  l eka rzy sz ko lnych  w a r sz a w sk ic h .  
■Szczegółowy p r o g r a m  K ursu  bed z ie  p o d a n y  później .

Uczestn icy K ursu  b e d ą  mogl i  k o rzys ta ć  z in t e rn a t u  n a u 
czyc ie l sk iego  (M ar sz a łk ow sk a  4), p ł a c ą c  za pok ó j  wraz  z ca łko-  
w i t e m  u t r z y m a n i e m  5 zł. 50  gr.  dziennie .

Pew n e j  liczbie uc z e s tn ik ó w  (około  30) z o s t a n ą  ud z i e lo n e  
s t y p e n d j a  w w y so ko śc i  kosz tów u t r z y m a n i a  w in te r nac i e  o ra z  
■kosztów prze jaz du .

Zg ło sz en ia  na i eży  n a d s y ł a ć  d o  dn .  10 m a r c a  r. b. d o  W y 
d z i a ł u  W y c h o w a n i a  F izyc zneg o  i H ig je n y  Sz ko lne j  Min i s t e r s twa  
({Warszawa Aleja S z u c h a  25).

P o d s e k r e t a r z  S t a n u  
( —) K. Pieracki.

21
KURATORJUM 

Okręgu Szkolnego Poleskiego
Brześć  n.B. ,  d n ia  25 lu t e g o  1932 r. Nr.  0 2404/32.

Do

Dyrekcy j  szkól  ś r e d n ic h  og ó ln o k sz ta ł c ą c y c h ,  z a w o d o w y c h  
i z a k ł a d ó w  ksz ta ł cen ia  nauczyc ie l i .

Z p o c z ą t k i e m  b i e ż ą c e g o  ro k u  sz k o ln e g o  zaczą ł  wy ch o dz ić  
w  W a r sz a w ie  m ie s ię cz n ik  d la  młodz ieży  p. t. „Kuźn ia Młodych" ’'.

C z a s o p i s m o  to  r e d a g o w a n e  p rzez uc zn iów  szkół  w ar sz a w .

s k ic h  p o r u s z a  z a g a d n i e n i a  z różnyc h  dz i edz in  w ie dz y  a w s p o 
s ó b  p r zy s t ę p n y  i z r o z u m ia ł y  d la  s t a rsze j  mło dz ie ży  sz ko lne j .

Na z a s a d z ie  rozp.  Min.  W.  R. i O.  P. z d n ia  9 .XII.1931 r. 
Nr.  11 S-22611/31 z e z w a l a m  na  r o z p o w s z e c h n i e n i e  „Kuźni  Mło
d y c h "  w śr ód  mło d z ie ży  sz ko lne j  i z a l e c a m  z a p r e n u m e r o w a n i e  
.dla b ib l jo tek i czytelni  ucz n io ws k ic h  t e g o  w y d a w n ic tw a .

A d r e s  r ed .  J a d m in i s t r .  W a r s z a w a ,  Z a m e k  Królewski .

K u r a to r  
( —) S. Pogorzelski.
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Wytyczne wychowania państwowego w dzisiejszej szkole 
średniej ogólnokształcącej*).

(R eferat w ygłoszony w dniu 16 lu tego 1930 r. na  konferencjach dyrek
torskich  we Lwowie, oraz na konferencjach dyrektorsk ich  i  kursach w ycho

wawczych w W arszawie, Poznaniu, K atowicach, Toruniu i t. d )

Z a g a d n i e n i e  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  nie j e s t  z a g a d n i e 
n i e m  n o w e m .  W dz ie jach  w y c h o w a n i a  s p o t y k a m y  się  z n i e m  
n ie je d n o k r o tn ie  w różnych  c z a s a c h  — w r óżn yc h  f o r m a c h ,  o  cz e m  
n a s  z resztą p o u c z a  h i s to r j a  p e d a g o g i k i .  W  r o z w a ż a n ia  na  t e n  
t e m a t  nie w c h od z ę ,  z a i n t e r e s o w a n y c h  o d s y ł a m  n a t o m i a s t  d o  c i e 
ka w ej  i i n s t ruk tyw ne j  p o d  ty m  w z g l ę d e m  p r a c y  prof .  A u g u s t a  
M e s s e r a  p, t.: „D a s  P r o b l e m  d e r  s t a a t s b u r q e r l i c h e n  Erzie-
h u n g “ : )

Z a g a d n i e n i e  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  j e s t  z a g a d n i e n i e m  
b a r d z o  o b s z e r n e m ,  w śc i s ł em b o w ie m  te g o  s łowa  zn a c z e n i u  
do tyczy  z a r ó w n o  szkół  p o w s z e c h n y c h ,  j a k  ś r e d n ic h  w sz e lk ie g o  
typu i ro dza ju ,  j a k  wreszc ie  na j sze rze j  po ję te j  ośw ia ty  p o z a 
sz ko lne j  a n a w e t  szkól  wyższych,  i— co więcej  — o d p o w i e d n i e g o  
od d z i a ł y w a n ia  na  sz e rok ie  r zesze o b yw at e l s k ie .

Ze w z g lę d u  na  c h a r a k t e r  n inie jszych k on f e r e n c y j  o g r a n i c z ę  
■się d o  ujęcia  z a g a d n i e n i a  j e d y n ie  i wyłącznie  p o d  k ą t e m  p o 
t r zeb szko ły  ś red n ie j  o g ó ln ok sz ta ł c ą ce j .

A l t  i przy t a k i e m  za c i eś n ie n iu  j e s t  z a g a d n i e n i e  to  c i ąg le  
j e sz c ze  b a r d z o  ob sz e r n e ,  o b e j m u j e  b o w i e m  z a r ó w n o  m o m e n t y  
h i s to ryczne ,  j a k  t eo re tyc zn e ,  j a k  wreszc ie  p r ak ty c zn e .

Maj ąc  na o k u  ce le  n in ie jszych k on f e r en c y j ,  od r zu c ę ,  j a k  to  
j u ż  z resztą z a zn a cz y łe m ,  wsze lkie d o c i e k a n i a  h is to ryczne ,  o g r a -

ł ) W wydawnictwie: „Die  P a d a g o g ik  d e r  G e g e n w a r t“.
*) P rzed ruk  z „ P o ra d n ik a  w sp ra w a c h  n a u c z a n ia  i w y c h o w a n ia "  

z  Nr. 2 (4).
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niczę  j e d n a k  równ ież  t e o r j ę  d o  k o n i e c z n e g o  m i n i m u m ,  t e m -  
bardziej ,  że w l i t e ra tu rze  p e d a g o g i c z n e j  p o ś w i ę c o n o  jej w i e l e  
g ł ę b o k ic h  i s z cz eg ó ło w y ch  r o z p r a w  2), w y s u n ę  n a t o m i a s t  n a  p lan  
p ie rwszy  m o m e n t y  p r a k ty c z n e  i na nich  g łó w n ie  s k u p i ę  d a l sze  
ro zw aż an ia .

M i m o  to  j e d n a k  j e s t  z a g a d n i e n i e  c i ąg le  j e szcze  bardzo-  
o b s z e r n e ,  mieśc i  b o w i e m  w s o b ie  ca ły  sz e re g  p r o b l e m ó w ,  
z k t ó r ych  k a ż d e m u  m o ż n a b y  pośw ięc ić  o d r ę b n y  i to  o b s z e r n y  
refera t .

D l a t e g o  też m ó w i ą c  o tych z a g a d n i e n i a c h ,  nie  b ę d ę  mógł ;  
ich zg łęb iać ,  a l e  b ę d ę  m u s i a ł  z kon iecz no śc i  p o p r z e s t a ć  j e dy n ie  
i wy łączn ie  na w y k a z a n iu  ich w ar tośc i  o raz  z na cz en ia  d la  
ce lów  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  w sz ko l e  ś r edn ie j  o g ó l n o 
ksz ta ł cące j .

Z a d a n i e m  więc  m o je r n  b ęd z ie  u ją ć  moż l iwie najpełniej ;  
ca ło k sz ta ł t  p r o b l e m ó w ,  s k ł a d a j ą c y c h  się na  z a g a d n i e n i e  w y c h o 
w a n i a  p a ń s t w o w e g o  w szko le  ś r ed n ie j  o g ó l n o k sz ta ł c ą c e j ,  w s k a 
zać  na  moż l iwośc i  real izacj i  ich na  t e re n ie  żywej  p rak tyk i  
szko lne j  i w p rzyb l i żen iu  wytyczyć d r o g i ,  w i o d ą c e  d o  ce lu .  
Nie  p o d a m  więc  ż a d n y c h  r e c e p t  ani  t eż  g o to w y c h  p r z e p i s ó w ,  
( p rz e d  k t ó r e m i  s ię  z resz tą  w zd r y g a  p rawd z iwy  p e d a g o g ) ,  a l e  
n a k r e ś l ę  p la n  p r a c y  p a ń s tw o w o - w y c h o w a w c z e j  w szko le  ś r e d 
niej  o g ó l n o k sz ta ł c ą c e j ,  p l a n  id e a l n y  i m a k s y m a ł n y ,  k tó ry  
d o p i e r o  z m o d y f i k u j e  i u k sz ta ł tu je  s t o s o w n i e  d o  w a r u n k ó w ,  
ok o l i cznośc i  i p o t r z e b  k a ż d o r a z o w o  życie k aż d e j  szkoły.

T u ta j  j e d n a k  za cz y n a j ą  s ię  w y ła n ia ć  z n a c z n e  t r u d n o śc i , . ,  
P rz ed e w sz ys tk i em  więc  t r u d n o ś c i  u jęcia .

Z d a j ę  s o b ie  b o w i e m  s p r a w ę ,  że p r z y s t ę p u j ą c  właściwie 
p o  raz  p ie rwszy  u n a s  d o  t e g o  z a g a d n i e n i a  w tej w ła ś n ie  
f o rm ie ,  w j akiej  to  czynię,  w y ty c z a m  za le d w ie  d rog i ,  k tó re  
w y p r o s t o w a ć  i w y m o ś c i ć  m o ż e  d o p i e r o  p r a k ty k a  życ iowa.

Istnieją j e d n a k  j e szcze in ne  t r udn ośc i .
S tan ow i  je p e w n ą  — p o w i e d z m y  szcze rze i o tw arc ie  — 

n a  tle w s p o m n i e ń  niewol i  i ko n i e cz no śc i  p o d l e g a n i a  p rzez lat  
dzies i ą tki  o b c y m  p a ń s t w o w o ś c i o m  w y r a s t a j ą c a  n ie chęć ,  czy t e r  
m o ż e  o b o j ę t n o ś ć  dla idei w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o .

W y c h o w a n i u  p a ń s t w o w e m u  przec iws tawia  się w y c h o w a n i e  
n a r o d o w e ,  j a k g d y b y  w dzi sie jszych n as zyc h  w a r u n k a c h  mogło-  
j e d n o  i stnieć baz d r u g i e g o ,  czyli i n n e m i  s łowy,  j a k g d y b y  w y c h o -

2) Z obfite j  l i te ra tu ry  p r z e d m io tu  w ym ien ię  p rzedew szystk iem  For
s te ra  „ S ta a tsb i i rg e r i ic h e  E rz ieh u n g "  wyd. 3. M o n a c h ju m  1918, K erschen-  
s te ine ra ,  „ D e r  Begriff d e r  S ta a t sb i i rg e r l ic h e n  E rz ieh u n g "  wyd. 5. Lipsk  1923 
o raz  „Die  S ta a tsb i i rg e r i ic h e  E rz iech u n g  d e r  d e u t s c h e n  J u g e n d "  Erfurt  1925 
wyd. 8. J .  S to rch .  . .E rziehung  z u r  G em e in n  iitz’g k e i t"  Lipsk '913,  p o r .  
p o n a d to  b o g a tą  b ib l jo g ra f ję  w zeszy tach  w arszaw sk ieg o  c z a so p i sm a  „ Z rą b "
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■wanie państwowe nie musia ło  się opierać na potężnych fu nda 
mentach wychowania narodowego, a wychowanie  narodowe 
nie m usia ło  swego ostatecznego celu widzieć w wyrobieniu  
i u trwalen iu  państwowo-twórczych p ierw iastków w duszach 
młodzieży.

A  zresztą... Tak często i tak g łośno w o łam y o własną, 
oryg inalną myśl pedagogiczną, z taką niechęcią odnos im y się 
n ie jednokrotn ie  do obcych pom ysłów nowatorskich... Dlaczegóż 
więc pełną garścią nie czerpiemy z owej wiecznie żywej i ży
wotnej krynicy, jaką po dziś dzień stanowi dla nas Komisja 
.Łdukacji Narodowej.

A tam właśnie idea wychowania państwowego prawdziwie 
tr ium fu je .. .

A non im ow y autor, omawia jąc w Monitorze z 1773 r. p ro 
je k t  stworzenia „szkoły młodzieży szlacheckie j", przygotowującej 
do służby obywatelskiej — twierdzi: „ tym  sposobem Król
1 Rzeczpospolita mogą sobie zrobić z młodzieży szlacheckiej 
n iby szkółkę ogrodową z m łodocianych latorości, dla wybierania 
z pomiędzy nich najlepszych i przesadzania na różne urzędy", 
a re l iks  Oraczewski w mowie se jmowej z 1773 r. dowodzik 
„trzeba nam ludzi zrobić Polakami, a Polaków, obywate lam i, 

stąd nastąpią wszelkie pomyślne dla kraju powodzenia".

Na silnych podstawach myśli państwowotwórczej opiera ła 
Komisja Edukacji Narodowej swe ideały wychowawcze, o czem 
świadczą „Ustawy z 1783 r . “ , nawskroś przepojone, duchem  
obywate lsko-państwowym. Nauczycielom nakładają „U s taw y" 
obowiązek, „aby  jakna jdok ładn ie j co do wiary Świętej, czystych 
obyczajów, miłości Ojczyzny, .znajomości praw narodowych 
1 najużyteczniejszych w społeczności ludzkie j nauk wychowywali 
1 doskonalil i synów obywate lsk ich". Ponad wszystkie inne 
względy^na pierwszy plan wysunięto tu wzgląd na „korzyści 
krajowe , a uczniowie wedie wskazań „U s taw " powinni mieć 
g łęboko  w dusze wszczepione przekonanie, że przygotowują się 
j-uo przyszłych usług dla państwa".

Wielka -  niezrealizowana niestety myśl naszych praojców 
najczulsze, niespełnione marzenia naszych o jców staje przed 

nami jako  pierwszy, jako  najważniejszy obowiązek nie tyle 
wobec przeszłości ile wobec przyszłości.

Racjonalny bowiem rozwój naszego organ izmu państwo
w ego  .wytężona na wszelkich polach praca państwowo-twórcza, 
zmierzająca do utrwalenia naszego bytu państwowego zarówno 
nawewnątrz jak  nazewnątrz -  wymaga mobil izacji wszystkich 
sił twórczych 1 przygotowania ich do podjęcia w bliższej i da l
szej przyszłości zadań ciężkich i odpowiedzialnych. Przed szkołą 
więc, jako  ową wielką kuźnią przyszłości, otwiera się dziś
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w d z ię c z n e  p o l e  p r a c y  i n ig d y  m o ż e  n ie  była o n a  d o  niej  w t e j  
m i e r z e  p o w o ł a n a ,  n ig d y  ba r dz ie j  za jej wyniki  o d p o w i e d z i a l n a ,  
j a k  dzis iaj  właś n ie .  Musi  więc  o n a  z r e z y g n o w a ć  o b e c n i e  
ze  wszys tk ich  inn yc h ,  c h o c i a ż b y  na jb a rd z ie j  p o n ę t n y c h  i d e a łó w ,  
by  s t a n ą ć  w s łu żb ie  t e g o  j e d n e g o  wyłącznie ,  k tóry o s t a t e cz n y  
swój  cel  widzi  w w yt w or z en iu  dz ie l ny ch ,  z d o l n y c h  d o  cz y n u ,  
tw ór czy ch  j e d n o s t e k  p a ń s t w o w y c h .

T e m b a r d z i e j .  że ide a ł  t e n  za w ie r a  p ie rwias tki ,  k tó r e  ze s t a 
n o w i s k a  śc i ś l e  p e d a g o g i c z n e g o  u z n a ć  na leży za n a j b a r d z i e j  
c e n n e  i w ar to śc io w e .  M a m  tu  n a  myśl i  o w e  sz la c h e t n e  wa lo ry  
h u m a n i t a r n e ,  k t ó r e m i  w y c h o w a n i e  p a ń s t w o w e  j e s t  t a k  s i ln i e  
p r z e p o j o n e .

O p i e r a j ą c  s ię  b o w i e m  n a  s i lnych  p o d s t a w a c h  w y c h o w a n i a  
r e l i g i jn o - ro d z in n eg o ,  s p o ł e c z n e g o  i n a r o d o w e g o ,  wznosi  się- 
p o n a d  nie ,  o b e j m u j ą c  je wszys tk ie  bez  wyj ą t ku ,  s i ęg a  dale]  
i wyżej ,  ku  p r a w d z i w e m u  cz łow ie cz eńs tw u ,  r ea l i zu jąc  w t e n  
s p o s ó b  j e d n ą  z na j wz n ioś le j szych  i ze s t a n o w i s k a  p e d a g o g i c z 
n e g o  n a j c e n n ie j s z y c h  z a s a d ,  s t r e sz c za ją c ą  s ię  w Ch ry s tu so wy m ,  
n a k a z i e  — miłośc i  b l i źniego .

*
*  *

Rozleg łą  m a t e r j ę  u j m i e m y  w r a m y  śc i s ł ego  s c h e m a t u ,  
k t ó r e g o  z a s a d n ic z ą  k o n s t r u k c j ę  w y p r o w a d z i m y  z p o d s t a w o w y c h  
za ło ż eń  p e d a g o g i c z n y c h .

Je ż e l i  p r aw dz iw ie  p e ł n e  w y c h o w a n i e  m u s i  o b e j m o w a ć  
c a ł e g o  cz łowieka ,  a więc z a r ó w n o  j e g o  s t r u k t u r ę  psyc h ic zn ą ,  
j a k  f izyczną,  to .  z a k r e s  t e n  p o w i n n o  o b j ą ć  równi eż  w y c h o w a n i e ,  
z m i e r z a j ą c e  d o  real izacj i  i d e a ł u  p a ń s t w o w e g o .  U w zg lę d n iw sz y  
zaś  w dz iedz in ie  rozwoju  d u c h o w e g o  trzy g łó w n e  sfery,  a to 
s f e r ę  r o z u m u ,  uc z u c i a  i woli,  d o j d z i e m y  d o  j a sne j  i w yraz i s t e j  
kon s t rukc j i ,  na  k tó rej  o p r z e m y  d a l sz e  n a s z e  r oz w aż an i a .

U j m i e m y  więc  z a g a d n i e n i e  p o d  k ą t e m :
1°) n a l e ż y t e g o  u r a b i a n i a  w ła d z  d u c h o w y c h  z u w z g l ę d n i e 

n i e m  sfery:

a )  r o z u m u ,
b) ucz uc ia ,
c) woli;
2°) o d p o w i e d n i e g o  rozwoju  sił f izycznych.
P rz y jm u ją c  z p o ś r ó d  wielu  a r ó ż n o r o d n y c h  t en  w ła ś n ie ,  

a nie  inny  s c h e m a t ,  j a k o  p o d s t a w ę  dla  da l szych  r o z w a z a n ,  
k i e r o w a ł e m  się  p r z e d e w s z y s t k i e m  j e g o  p e d a g o g i c z n ą  p o d s t a w ą ,  
u m o ż l i w ia ją c ą  r o z p a t r y w a n ie  z a g a d n i e n i a  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o 
w e g o  w śc i s ły m związk u  z z a g a d n i e n i a m i  o g ó ln o - w y c h o w a w c z e -
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m i, następnie jego przejrzystą zwartością, umożliw ia jącą ujęcie 
szerokiego zasięgu zagadnień w ścisłe, równocześnie jednak  
całokształt p rob lem u u jm ujące  ramy, a wreszcie jego charak
terem wybitn ie praktycznym, u ła tw ia jącym  przedstawienie spra
wy pod kątem możliwości realizacji pom ys łów  na terenie dzi
siejszej szkoły.

Zajmę się rozpatrzeniem m om en tu  pierwszego, a m iano 
w icie, kwestją kształcenia intelektu zgodnie z postu la tam i wy
chow an ia  państwowego.

W tym  zakresie powinna szkoła przyswoić uczniom szereg 
w iadomości o państwie, wiodąc ich tą drogą do zrozumienia 
je g o  istoty, urządzeń i znaczenia.

M om en t ten uwzględniają nasze p ro g ram y  w należytej 
mierze, wprowadzając „N a ukę  o Polsce współczesr.ei", jako 
odrębny przedm iot nauczania w najwyższej klasie szkoły śred
niej ogólnokształcącej. W ten sposób przyswaja sobie uczeń 
pewien zasób w iadomoścj o Polsce współczesnej, g łównie 
z zakresu jej geografji, s tosunków gospodarczych, ku ltura lnych  
•oraz ustroju państwowego.

Powstaje jednak wątpliwość, czy na tak pojętej nauce 
o Polsce współczesnej można poprzestać i czy wyczerpuje ona 
istotnie całokształt rozpatrywanego zagadnienia. Wysuwa się
ponadto pytanie, czy owa „nauka  o państwie" nie jaw i się 
w tej fo rm ie  zbyt późno i czy nie należałoby w zagadnienia te 
•wprowadzać młodzież znacznie wcześniej, a więc już na stop
niach niższych, utrwalając je zwolna i systematycznie w jej 
świadomości. Równocześnie zaś wyłania się p rob lem  zużytko
wania d,a tych celów innych przedm iotów nauki, zawierających

wPy0zy0skaćP0Wlednie90 materł a łu ’ k tó ry da lb7 si9 tu taJ z łatwością

.. . Wszystkie te wątpliwości, pytania i p rob lem y Dowstawały 
ju z  gdzieś, kiedyś w umysłach pedagogów, znajdując różno
rodne, często d iametra ln ie  różne rozwiązania. Rezygnując z na
świetlenia tych zagadnień od strony teoretycznej i historycznej 
■zaznaczę, ze jednak ograniczenie się do zaznajomienia uczniów 
z p rob lem am i Polski współczesnej jedynie i wyłącznie w ramach 
odrębnego przedmiotu na stopniu najwyższym -  nie m og łoby 
wys arczyc, i że siłą rzeczy należałoby wprowadzać uczniów 
w  zagadnienia te od najniższego stopnia nauki, wyzyskując 
w ym  celu obfi ty  materja ł, jak iego dostarczają poddosta tk iem

ogólnokształcącej. prze^ m 'ot^ ’ P rogram em  szkoty średniej

Czy jednak nie należałoby wobec tego zrezygnować z od 
rębnej nauki o państwie na stopniu najwyższym? Sądzę, że nie 
o tanow i ona bowiem doskonałe zamknięcie wiadomości, zdoby-
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tych poprzednio przygodnie raczej, u trwala jąc je raz jeszcze 
w pamięci w zwartych, konkretnych kształtach.

Wobec tego odpadn ie  również kwestja włączenia tych za
gadnień w odpow iedn io  dla tych celów rozszerzony kurs historji 
na stopniu najwyższym, co i tu i ówdzie (zwłaszcza w N iem 
czech) znalazło wyraz n ie ty lko w teoretycznych dyskusjach, ale 
też w praktyce szkolnej.

Pomysły te są dla nas narazie przyna jm nie j zgoła n iere
alne. Konieczność bowiem rozwijania i u trwalan ia  świadomości- 
państwowej wśród młodzieży zmusza nas do pozostawienia 
nauki o Polsce współczesnej jako  odrębnego przedm iotu  na stop
niu najwyższym i zniewala nas do otoczenia go szczególnie 
trosk liwą opieką.

Powiedzie liśmy poprzednio, że nauka o Polsce współcze
snej na stopniu najwyższym stanowi n ie jako systematyczne ze
branie i zamknięcie w iadomości, czerpanych obfic ie  ale przy
godnie z innych przedm iotów i to w ciągu całej nauki szkolnej.. 
Zas tanówm y się więc z kolei, jak iego  m ater ja łu  dostarczają: 
nam one w tym  względzie.

Szczegółowe rozpatrywanie tej kwestji rozsadziłoby o g ra 
niczone bardzo ram y niniejszego referatu ' Wyczerpanie jej 
zresztą przekracza siły jednostki. Powinni raczej pom yś leć  
o tern fachowcy, wydobywając ze swych przedm iotów  istotnie 
wartościowy mater ja ł w tym  względzie, k tó ry  odpow iedn io  do 
brany, ustosunkowany i ustalony m óg łby  stanowić podstawę: 
wytyczną dla praktyk i szkolnej1).

Nie roszcząc więc sobie byna jm ie j pretensyj do wyczerpa
nia zagadnienia ograniczę się, zgodnie zresztą z wyłuszczo- 
nemi na wstępie założeniami niniejszego referatu, do wskazania 
k ie runku  jedynie.

Z pośród przedmiotów, mogących dostarczyć sporo m ater
ja łu  do nauki o państwie na wszystkich stopniach szkoły śred
niej ogólnokształcącej, wysuwa się na plan pierwszy przede- 
wszystkiem nauka historji. Nie ulega to wątpliwości, i nie w y 
maga chyba szczegółowych uzasadnień. Zastrzeżenia, jak ie 
metodycy wysuwają tu i ówdzie w tym  względzie, wynikają, 
jedynie  i wyłącznie z obawy przed zbyt jednostronnem  i tenden- 
cy jnem zabarwieniem nauczania historji w tym  wypadku. Rzecz 
jasna, że omawiane zagadnienia nie mogą przysłonić innych

1) Pracę w tym  k ie ru n k u  zapoczą tkow a ł ju ż  pożyteczn ie  „Z rą b “ , po 
m ieszcza jąc w 3 i 4 num erze  z r. 1930 szereg c iekaw ych a rty k u łó w , rozpa 
tru ją c y c h  zagadn ien ia  w ychow an ia  państw ow ego w ram ach  poszczególnych 
p rze d m io tó w  n a u k i szko lne j. Por. rów nież La m p e  i F rancke  „D ie  staats- 
b u rg e rlic h e  E rz ie h u n g " oraz S trunz „P o lit is c h e  P ro p ę da u tik  a is E rz ie h u n g s - 
fa k to r"  (S ch rifte n re ih e  zu r p o lit is cb e n  P ro p ę da u tik  I Band).
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ale muszą ustosunkować się względem nich w odpow iedni spo
sób, ustępując n ie jednokrotn ie na drugi, trzeci, a nawet dalszy 
plan. Wszakże na stopniu najwyższym jawi się nauka o Polsce 
współczesnej, jako  odrębny przedmiot, ogn isku jący i uzupełn ia
jący luźne w iadomości, zdobyte w latach poprzednich.

A le dzięki tem u właśnie nie można gromadzenia owych 
luźnych wiadomości w ciągu całej nauk i szkolnej zaniechać, 
trzeba je natom iast skrzętnie i systematycznie w ich historycz
nym  rozwoju gromadzić, aby je u szczytu związać n ierozerwal
ną więźbą w jedno litą  całość.

Zaraz na d rug iem  miejscu należałoby umieścić naukę 
geografji . Pozostaje ona w najściślejszym związku z zagadnie
n iam i państwowemi, wysuwa bowiem kwestje polityczne i go 
spodarcze, nie mówiąc już o tak ważnych m om entach  krajo- 
i ludoznawczych, które za jej pośrednictwem dostają się do 
świadomości młodzieży.

Z kolei w ym ien i łbym  naukę języka i l i te ra tury  ojczystej. 
Zawiera ona sporo szlachetnych wartości państwowo-wychowaw- 
czych w dziełach natchnienia w ielk ich poetów, wiele p raktycz
nych wskazań w utworach wybitnych powieściopisarzy, cały 
szereg rozumnych rad, pom ysłów  i przestróg w pismach p ro 
zaików. Czerpać z nich można, jak  z wiecznie żywej krynicy, 
ozywczy napój, pełną dłonią. Łącząc n ierozerwalnym węzłem 
przeszłość z współczesnością, uczy nas literatura szanować szla
chetne tradycje, uwydatnia ideowe związki z poko len iam i mi- 
n ionem i, budzi poczucie jedności i wspó lno ty  z n im i, uśw iada
mia w całej pełni tak ważne pierwiastki rdzennie rodzime, 
u m acn ia  je i utrwala s tud jum  języka, owego rdzenia organiz- 
m u narodowego, w idom ego znaku jego odrębności, doniosłeao 
sym bo lu  jeqo państwowej niezależności,

Ważne zadania przypadają również nauce przyrody żywej 
i martwej. Tak więc botanika i zoologja dostarcza w iadomości 
o cennych pod względem gospodarczym roślinach i zwierzę
tach. geologja i m inera logja  umożliw ia wprowadzenie w zaqad- 
nienia eksploatacji p łodów kopalnych, naświetlając ich znacze
nie dla państwa, fizyka i chemja otwiera szerokie pespektywy 
na kwestję przemysłu i handlu, rzucając ponadto  światło na 
sprawę obrony państwa. Jeśli zaś wyszczególnione dotychczas 
zagadnienia zamykały  się w sferze korzyści realnych, to zbliże
nie się do przyrody ojczystej i poznanie jej przykuwa do ziemi 
rodzimej, uczy ją rozumieć, rozpala serca miłością ku niej, tern 
samem zas przyczynia się do rozbudzenia zdrowego, szlachet
nego patr jo tyzmu, który stanowi jedną z zasadniczych podstaw 
poczucia państwowego.

Nie koniec jednak na tern. Jakko lw iek  wydawałoby się to  
na pozor czemś n ieprawdopodobnem , to jednak i nauka ma-
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t e m a ty ki  dorzuca  tu swą -niezgorszą cegiełkę.  Ileż to kwestyj 
m o ż n a  tutaj  poruszyć w zadania ch ,  rozważaniach,  p rzykładach. . .  
W y m ie n im y  kilka, j ak giełda,  papie ry  war tośc iowe,  banki ,  kasy  
oszczędności ,  renty, ubezpieczenia ,  z ag adnie n ia  budże tu ,  p o d a t 
ków. przywozu i wywozu,  s ta tys tyka  za ludnien ia ,  podz ia łu  ziemi, 
za robków,  cen żywności  i t. d. i t. d. Rzecz ja sna ,  o ile n a u k a  
te go  pr zedm iot u  przes tanie  być abs t rakc ją  tylko, a s tanie  się 
życiem,  wyraża j ącem się wszakże  nie tylko w pozornie życiowej 
fo rm ie  teo re tycznego  przykładu,  lecz także  w p e łn e m  żywotnej  
treści p r ak tycznem ujęciu.

R wreszcie języki i l i teratury obce  — zarówno klasyczne,  
j ak  nowożytne. . .

Ileż n iezrównanych  wzorów cnót  pańs twowych w dziełach 
p isarzy klasycznych,  ile żywych, zawsze  go dny ch  na ś l ad o w an ia  
przykładów w żywotach wielkich mężów s tarożytności .

Ile wreszcie c iekawego mater ja łu  po ró wn aw czego w obcych  
l i te raturach  nowożytnych,  ile zdrowej a pożytecznej  nauki  z ku l 
tu ry  i cywilizacji wysoko pod  tym w zg lę d em  pos tawionych  n a 
rodów  europe jsk ich .  Jeśl i  p r o g r a m y  tak  silny nac isk  k ładą  na 
m o m e n t y  kul tura lne  przy lekturze w obcych  językach  żyjących,  
t o  czynią to w całej  pełni celowo i p lanowo.  Dolconywujące się 
tą  d ro gą  po równanie  naszej  kul tury z kul turą innych n a ro d ó w  
ukaże ,  gdzie i w czem byl iśmy pierwszymi,  gdzie i w czem 
idz iemy krok w krok  z cywi lizowanym świa tem,  a wreszcie,  
gdzie i w czem nie dorównal i śmy  m u  jeszcze. W obraz ie  s a 
m o p o czu c ia  pa ń s tw o w eg o  b ę d ą  to rysy niezmiern ie  ważne ,  
u jawnią  bowiem plusy i m inu sy  naszego  ku l tu ra ln eg o  d o r o b k u ,  
a ten o b r a c h u n e k  szczery, n a p a w a ją c  sz lache tną  d u m ą ,  p łynącą  
z os iągnię tych  już zdobyczy i zasług,  ukaże  braki ,  które n a l e 
ża łoby  czemprędze j  uzupe łnić ,  tern łacniej  więc pobudzi  sz la 
c h e t n e  amb ic je  do wyścigu prawdziwie twórczej pracy.

W pobie żnym (z konieczności)  szkicu zdoła l i śmy w przy
bliżeniu zaledwie ukazać  bogac two i m n o g o ś ć  n a su w a jących  
się tutaj  zaga dn ień .  Zbliżając się do nich zaledwie,  p r a g n ę l i ś m y  
uwydatn ić  ich war tość,  oraz zaznaczyć,  że w r a m a c h  prawdzi 
wie p a ń s t w o w e g o  w ychowa nia  nie m o g ą  być żadną  mi a rą  p o 
minię te ,  lecz m u s z ą  być za wszelką cenę  i to możliwie n a j p e ł 
niej wyzyskane .

Rzecz jasna ,  iż zan im to w prak tyce nastąpi ,  b ę d ą  m u 
sieli (jak to już poprzednio  zaznaczyłem)  spełnić swe zada n ia  
fachowcy.  Do pot rzeb  tych m u s z ą  się j e d n a k  d os to so w ać  rów
nież pr og ra m y,  dobiera jąc  i kształ tując w odpowied ni  s p o s o b  
ma ter ja ł  nauczania .  Uwzględnią  ją wreszcie i podręczniki ,  d a l e 
kie  jeszcze i n ie jednokro tn ie  o b c e  tym z a ga dn ie n i om .

Przedewszystkiem j e d n a k  p ra w dę  tę m u s z ą  po jąć  nauczy-
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ciele. Muszą więc zrozumieć, że poza w iadom ościam i z historji, 
l i teratury, czy przyrody, poza wprawą językową, poza biegłością 
w liczeniu i mierzeniu jest zawsze coś więcej jeszcze... że zawsze 
i wszędzie są jeszcze owe zagadnienia najważniejsze i najis tot
niejsze, łączące się z bieżącem życiem, które szerokim nurtem  
państwowości toczy się ku potężnym, mocarstwowym celom.

Mówiąc o konieczności wydobywania  z każdego przedmiotu 
w każdej klasie p ierw iastków państwowo-kształcących i pań- 
stwowo-wychowawczych, wskazałem na nieodzowność nawiązy
wania do bieżącego życia i szukania najbliższych z n iem związ
ków. W postulacie tym  idę ściśle po l in ji p rogram ów, które 
utrzymania  tych związków dom agają  się w ie lokro tn ie  i dobitnie. 
W  epoce zresztą panowania idei „szkoły  pracy", czy „szkoły 
twórcze j" , czy jak  chcą inni „szkoły  czynu", nie może 
być inaczej.

Zwalnia mnie to od konieczności bliższych uzasadnień. 
D latego też ograniczę się do praktycznych wskazań jedynie.

Jednym  z ważnych czynników, wiążących szkolną naukę
0 Polsce współczesnej bezpośrednio z życiem, są wszelkiego 
rodzaju wycieczki, k tó rym  zresztą p rogram y poświęcają należną 
uwagę... Spełniając żądanie p rogram ów, należy przedewszyst- 
k iem  wyzyskać teren najbliższej i bliższej okolicy, eksploatu jąc 
go w odpow iedn i’ sposób m ożliw ie  na jsk rupu la tn ie j i na jw yda t
niej. Nie należy wszelako zapom inać i o dalszych, oraz dalekich 
stronach.

Piętrzą się jednak trudności... A  więc koszta przewozu
1 utrzymania, następnie udręka, a nawet niebezpieczeństwo wy
c iągania młodszych zwłaszcza dzieci na tego rodzaju dalekie 
wyprawy, ponadto brak odpow iedn io  zorganizowanych dom ów  
wycieczkowych, czy schronisk turystycznych i t. d.

Jakko lw iek  jednak idealna realizacja tak ważnego postu
latu naukowo-wychowawczego, jak im  są zbiorowe wycieczki 
krajoznawcze młodzieży szkolnej, jest i będzie dość d ługo  jesz
cze „m uzyką  przyszłości", to jednak:

1) należy wszelkiemi si łam i dążyć do „p rzyb l iżen ia" owej 
przyszłości,

2) nie należy z realizacji tego postu latu w skromnie jszych 
chociażby ramach i dzisiaj rezygnować.

Spełnienie pierwszego punktu  wym aga d ług ich  p rzygoto 
wań, do których należy jednak możliw ie  szybko przystąpić. 
Prace przygotowawcze powinny objąć przedewszystkiem o dp o 
w iednią  p ropagandę wśród społeczeństwa. Trzeba szerokiemu 
ogó łow i uśw iadomić doniosłe cele akcji tego rodzaju, trzeba 
obudzić pełne zrozumienie dla niej i wywołać możliw ie  naj-
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czynnie jszy  o d r u c h . . .  Z kolei  n a l e ż a ło b y  p o m y ś l e ć  o u r u c h o 
m i e n i u  s c h ro n i s k ,  d o m ó w  wy c i e cz ko w y ch  i t. d., o r g a n i z u j ą c  
je  s p r a w n i e  i e k o n o m i c z n i e .  N a s t ę p n i e  n a l e ż a ł o b y  z a in t e r o w a ć  
z a g a d n i e n i e m  te rn  czynniki  k o m u n i k a c y j n e  (kole je,  p r z e d s ię b i o r 
s twa  a u t o b u s o w e ,  tow ar z y s t w a  żeglugi ) ,  zy s k u ją c  w t en  s p o s ó b  
j e d n ą  z b a r d z o  w a ż n y c h  p o d s t a w  d o  real izacj i  t ych z a m ie r z e ń .  
W k o ń c u  n a l e ż a ło b y  o p r a c o w a ć  i w y d a ć  o d p o w i e d n i e  p r z e w o d 
niki  i wyksz tał c ić  z p o ś r ó d  mł od z i eż y  p r z e w o d n i k ó w ,  którzy 
w  p e w n e j  ok o l i cy  s łużyl iby w sz e lk ie g o  ro d za ju  w s k a z ó w k a m i ,  
r a d a m i  i w y ja ś n ie n i a m i .

P ra ca  na  s z e r o k ą  z a k r e ś lo n a  sk a lę  i c iężka. , .  Czyż j e d n a k  
w o l n o  s ię  o d  niej  uchy l ić  w o b e c  p r z y ś w ie c a ją c e g o  jej o s t a t e c z 
n ie  c e l u ?

P ra ca  ż m u d n a ,  d r o b ia z g o w a . . -  a l e  też  d o m a g a j ą c a  się b e z 
zwłoczne j  realizacji!. . .

N iech  k a ż d e  g i m n a z j u m  (zwłaszcza p r o w i n c jo n a ln e )  s t an ie  
s ię  jej z a r o d k o w ą  k o m ó r k ą .  N ie c h a j  kó łka  tu r y s ty c z n o - k ra jo 
z n a w c z e  z a j m ą  się z b a d a n i e m  i o p i s e m  najbl iższej  okol icy.  
O d p o w i e d n i o  z e b r a n e  m a te r j a ły  wra z  z r y s u n k a m i ,  m a p k a m i  
i zd j ęc ia m i  fo togra f i cznemu s twor zą  r e a j n e  p o d s t a w y  d o  o p r a 
c o w a n i a  p r z e w o d n i k a .  Bę dz ie  o n  zb i o ro w ą  p r a c ą  uc zn iów  p o d  
k i e r u n k i e m  f a c h o w e g o  nauczy c i e l a ,  a jeśl i  w a r u n k i  nie  po zw olą  
n a  to,  wy jdzie z p o d  p ió ra  s a m e g o  nau c zy c ie la .  J e ś l i  za ś  i to  
zawiedz ie ,  u ł a twią  w t e n  s p o s ó b  z e b r a n e  m a te r j a ły  p r a c ę  k o m u ś ,  
k to  się jej p o d e j m i e .

Przy d o b r e j  woli ,  przy o d p o w i e d n i e j  inic ja tywie  zna jdz ie  
s ię  p rzecież k toś  ch ę tn y .  R ó w n o c z e ś n ie  ze sz ko lny ch  kół  t u r y 
s t y c z n o - k r a j o z n a w c z y c h  wyjdzie z a s t ę p  d o b r z e  z o r j e n to w a n y c h  
w okol icy  p rz e w o d n i k ó w .  Kie rownik „ko ł a"  przy p o m o c y  i p o 
pa rc iu  dy r e k to r a  g i m n a z j u m  za in te re su je  sze r s ze  s fery s p o ł e 
c z eń s tw a .  Z aw ią że  s ię  sp e c ja ln y  ko m i t e t .  Z n a j d z i e  s ię  m ie j s c e  na 
s c h r o n i s k o ,  m o ż e  n a w e t  na  d o m  wycieczkowy,  P rz eds ię b io r s tw a  
p r z e w o z o w e  z r o z u m ie j ą  swój  in t e res .  Nie o d m ó w i ą  z resz tą  p o 
pa rc ia  czynniki  wyższe.  1 t a k  przy o d r o b i n i e  p o m y s ł o w o ś c i  i d o 
brej  woli będ z ie  m o ż n a  d o i z u c i ć  w a ż n ą  ce g ie łk ę  d o  real izacj i  
w ie l k ie g o  dzieł a .

J e s t e m  b o w i e m  p r z e k o n a n y ,  że  g d y b y  się Po l ska  pokr y ła  
s i e c ią  t a k i ch  d r o b n y c h ,  s k r o m n y c h  o r gan iz ac y j ,  to  ow a  „ i d ea ln a  
p rzysz łość",  sk r e ś l o n a  p o p r z e d n io ,  p rzyb l i żyłaby  się d o  n a s  
zn a cz n ie  i n i e d ł u g o  już  w i t a l i b yś m y na  s t a c j a c h  w y c i e cz ko w e  
poc iąg i  szk o ln e ,  w io zą ce  r a d o s n ą  mł odz ie ż  na  p o z n a n i e  i u k o 
c h a n i e  ojczystej  z i emi ,  w ł a s n e g o  p o t ę ż n e g o  p a ń s t w a  ,.

Dla szkoły,  p r a g n ą c e j  i d e ę  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  
w całe j  pełni  r ea l i zować ,  o twie ra  się tu  p i ę k n e  i w dz i ęcz ne  po le  
d z i a ł a n ia .
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Przejdźmy jednak do b liskiej rzeczywistości. N iektóre szkoły 
zdobywają się i w dzisiejszych ciężkich czasach na trud u rzą
dzania zbiorowych wycieczek szkolnych. Dawnym  zwyczajem 
wiodą jednak ich szlaki do miast, do muzeów, zbiorów, g m a 
chów, kościo łów, grobów, om ija ją  natom ias t twórczcm życiem 
tętniące warsztaty pracy współczesnej. Nie chcia łbym być źle 
z rozum ianym . Nie o b n i ż a m  byna jm n ie j wychowawczych wartoś
ci. tkwiących w szanownych pam ią tkach przeszłości i nie rzu
cam hasła zrywania z tradycją. Jest i musi być ona chlebem 
macierzystym przyszłych pokoleń... Nie może być dziś jednak 
dla nich jedyną pożywką... I inne soki krążyć muszą w żyłach 
pokoleń, które wszakże dla w ielk ie j i świetnej przyszłości kształ
c imy i wychowujem y. M us im y więc młodzież dzisiejszą k iero
wać tam przedewszystkiem, gdzie tętni pełnia życia i gdzie 
tkw i g łówny warsztat twórczej pracy dla przyszłości — na Śląsk 
oraz nad Polskie Morze... do Gdyni. Niech wsłucha się w tw a r
dy rytm pracy górniczej, niech odetchnie pełnern tchnieniem 
polskiego morza, a zapewne serca jej uderzą silniejszym 
i wznioślejszym, rdzennie państwowym ry tm em . W iedźm y ją 
potem do promienie jącej różnorodną krasą krajobrazu ziemi, 
a dopiero później do zabytków i pam ią tek  przeszłości... Tak — 
a nie inaczej wychowują  młodzież Anglicy, Francuzi, Włosi, 
Niemcy, urabia jąc ją, w pierwszym rzędzie, na budowniczych 
świetnej przyszłości, a potem dop iero  ucząc ją czcić i szanować 
wielką przeszłość.

Związki nauki z życiem sięgają jednak dalej, poza o m ó w io 
ne już m om en ty  wycieczkowo-krajoznawcze.

Nie pójdę w żądaniach tak daleko, jak  daleko w praktyce 
poszły szkoły zagraniczne, które stykają młodzież bezpośrednio 
z bieżącem życiem, wprowadzając ją (pod k ie runk iem  nauczy
ciela) na zebranie rady gm innej, czy mie jskie j, by na tej podsta
wie omawiać następnie istotę ustroju gm innego, czy mie jskiego 
i t. p. Byłby to w- naszych obecnych warunkach zbyt śmiały, n ie
jednokrotn ie  może nawet zbyt ryzykowny eksperyment. A  jed 
nak nie zrezygnujemy przecież z nasuwających się n ie jedno
krotnie sposobności nawiązania nauki do znanych uczniom, bo 
w ich n iemal oczach rozwija jących się fo im  i przejawów życia 
publicznego. Wyjdziemy do najbliższych, tern samem zaś naj
lepiej znanych jego zjawisk, by przejść stopniowo do dalszych 
i bardziej zawiłych. O m ów im y  więc ustrój gm iny, czy rady 
miejskiej, poruszając się na obwodzie zagadnień bliskich, do
stępnych, n iemal uchwytnych, by zkolei sięgnąć do dalszych 
i głębszych... do istoty ustroju państwa. Podobną drogą w prow a
dzimy młodzież w zagadnienia budżetu, podatków, wojska, obro 
ny granic i t. d. i t. d, Zastosujemy zaś ten tryb postępowania 
nie ty lko  w odniesieniu do współczesności, ale też przeszłości.
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Prz es tan ie  być o n a  w ó w cz a s  d la  m ł o d y c h  u m y s ł ó w  n i e u c h w y t n ą  
a b s t r a k c j ą ,  s t a n i e  s ię  n a t o m i a s t  d l a  nich p r a w d z i w e m  życiem.

W zw ią zku  z p o s t u l a t e m  n a w ią z y w a n ia  n a u k i  d o  w s p ó ł c z e s 
ne j  r zeczywis tośc i  wy łan ia  s ię  w aż ny ,  ac zk o l wi ek  t r u d n y  i za .  
wiły p r o b l e m  cz y tan ia  i o m a w i a n i a  d z i e n n ik ó w  w szko le .  Z a .  
g a d n i e n i e  n ie  no w e .  P o r u s z a n o  j e  i o m a w i a n o  n ie j ednokro tn ie_

I to  n ie ty lko  w o s ta tn ic h  c z a s a c h .  Ś l ad y  z a i n te r e s o w a n i a  
n i e m  o d n a j d z i e m y  w od le g łe j  n a w e t  p rzeszłości .  Pod  w p ł y w e m  
n o w y c h  h a s e ł  i p r ą d ó w  w p e d a g o g i c e  za ję ł a  się w s p ó łc z e s n o ś ć  
z a g a d n i e n i e m  te rn  b a r d z o  in t en syw nie .  Z a r ó w n o  w teorj i ,  jak.  
w p ra k t yc e .  L e k t u r a  d z i e n n ik ó w  nie j e s t  dziś w sz ko le  n o w o 
ścią,  w n ie k t ó r yc h  k r a j a c h  s t os u je  s ię  ją o b o w ią z k o w o .  Nie  bez 
s łus znośc i .

Tra fn ie  za zn a cz a  H a n s  M u s t e r 1), że mł od z i eż  d o w i a d u j e  
się z d z i e n n ik ó w  o w sze lk ich  s k a n d a l a c h  i m o r d a c h ,  nic n ie  wie  
n a t o m i a s t  o  pol i tyce ,  czyta b o w i e m  c z a s o p i s m a  n a  w ł a s n ą  rękę ,  
be z  k ie ro w n ik a  s t a r s ze g o .  Is totnie t eż czyta m ło d z ie ż  dz ienn ik i ,  
i to  nie  ty lko  na  w y w ie sz ka c h  r e d a k c y j n y c h  w wielkich  ś r o d o w i s 
k a c h ,  a l e  i w d o m u — z a r ó w n o  w stol icy,  j ak  na  z a p a d ł e j  p r o 
wincji ,  i dą c  bez kry tyczn ie  na p a s k u  p r z e k o n a ń  a u t o r a
a r ty ku łu ,  sp rz e cz n y ch  n ie j e d n o k r o t n i e  z te rn ,  co s ię  o f i cj a lnie 
s łyszało  w szkole .  W y n ik a  s t ą d  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie sz c ze re g o  
u s t o s u n k o w a n i a  s ię  d o  z a g a d n i e ń  o m a w i a n y c h  w szkole,  t e m b a r -  
dziej,  że p o w a g ą  a u t o r y t e t u  d z i e n n i k a r s k i e g o  n ę c ą c a ,  na  lep 
se nsa c j i  n i e j e d n o k r o t n i e  idą ca  w i a d o m o ś ć  g a z e c i a r s k a  silniej 
m o ż e  p rz y ku ć  i s n a d n ie j  p r z e k o n a ć ,  m ło d y ,  pory wcz y  um ys ł ,  
aniżel i  s p o k o j n e ,  r ze czow e  w y w o d y  n au cz yc ie la .  Zwłaszcza ,  
o  ile i d o m  w sp ó łd z i a ł a  w ty m  k i e r u n k u ,  w y p a c z a ją c  tu i ówd z ie  
m i m o w o l n i e  m o ż e ,  r ze t e ln ą  p r a c ę  szk o ln ą .  S t ą d  w y s u w a n y  c o 
raz  częście j  p o s t u l a t  czy tan ia  d z i en n ik ó w  w szko le  i p o d d a w a n i a  
ich śc i s ł e m u ,  b e z s t r o n n e m u  o m ó w i e n i u .  Rzecz j a s n a ,  że w szkole  
z na jdz ie  s ię m ie j s c e  j e d y n ie  i wy łączn ie  dla  p o w a ż n e g o ,  w o l n e g o  
o d  wszelkie j  se n sa c y jn e j  p r z y p r a w y  dz i en n ik a ,  z n i kn ą  z niej 
n a t o m i a s t  wsze lk ie  p i s e m k a  b r u k o w e ,  p o d n i e c a j ą c e  n ie zd r o w o  
w y o b ra ź n i ę  i w y p a c z a j ą c e  ją szkodl iwie .

P o d n i o s ą  s ię  j e d n a k  z a p y ta n ia ,  j ak  w y b r n ą ć  z t r u dn oś c i ,  
w y n ik a j ąc y ch  z p o l i t ycz neg o  z a b a r w ie n i a  p o w a ż n y c h  dz ie nn i 
ków.  Z w ol en n ic y  l e k tu ry  d z i e n n ik ó w  w szko le  n ie  widzą  w te rn  
n ie be z p ie c z e ń s t w a .  Wierzą  w a u t o r y t e t  nau czyc ie la ,  w j e g o  b ez 
s t ro n n oś ć ,  r zeczow ość  o c e n y  i ze s p o k o j n e m  s u m i e n i e m  p o w ie 
rzają  t en  t r u d  w ręce  ucz c i we g o  i s u m i e n n e g o  p e d a g o g a .  Rzecz 
j a s n a ,  że m u s i  się o n  wznieść p o n a d  wsze lk ie  u p r z e d z e n i a  p a r 
ty jne  ku  w y ż y n o m  sz lac he t ne j  bez s t ronnośc i .  W  tak ich  w a r u n 
k a c h  m o ż e  l e k tu ra  d z i en n ik ó w  przyn ieść  i s totnie  r e a ln e  war to -

1) V ergangenheit und Gegenwart, r. 1930, zeszyt 4.
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ści. I t a k  po ję tą  l e k tu rę  dz i en n i kó w  n a l eż a ł ob y  ze s t a n o w is k a  
w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  j ak  n a j g o rę ce j  zalecić.  W z n o s i ł a b y  
o n a  ucz n ia  czy te ln ika  p o n a d  wsze lkie  par t je ,  z a z n a j a m i a j ą c  go  
r ó w no c ze śn ie  „s ine  ira e t  s tu d i o "  z ich c h a r a k t e r y s t y c z n e m i  
p r z e ja w a m i  o r az  u s t o s u n k o w a n i e m  s ię  d o  s p r a w  o g ó l ny c h .  Kwe- 
st ja zaś  t a  nie jest  i nie m o ż e  być  kwes t j ą  o b o ję tn ą ,  zwłaszcza 
w p r o g r a m i e  szkoły,  n a w ią zu j ąc e j  b e z p o ś r e d n i o  d o  rzeczywis to 
ści. Na  b i e ż ą c e m  b o w i e m  życiu wyc i ska ją  pa r t j e  pol i tyczne t a k  
si lne,  t a k  z n a m i e n n e  pię tno ,  że w c n ła n ia ją c a  to  życie szko ła  nie 
m o ż e  na o b ja w  te n  p r z y m y k a ć  oczu.  Z p r z e j a w a m i  t e m i  s tyka 
sią z resztą mł o d z ie ż  na  k a ż d y m  k r o k u  poza  m u r a m i  szkoły  i nie 
p rzech od z i  o b o k  nich ob o ję tn i e .  Czyż m o ż e  więc szko ła  p a 
t r zeć na to  o b o ję tn ie ?  Krótkie, ,  s c h e m a t y c z n e ,  m a ł o m ó w i ą c e  
częs to  t e n d e n c y j n e  ch a ra k t e ry s t yk i  par ty j  i s t ro nn i c t w  za w ar te

p o d r ę c z n i k a c h  „ N a u k i  o Po lsce  w sp ó łc ze sn e j " ,  n ie  wype łn ią
tej luki.  Uczeń  o d c z u w a  m im ow ol i ,  że szkoła  i nauczyc ie l  p r ze 
c h o d z ą  „ o b o k "  z a g a d n i e ń  c i ek aw y ch  i n i e p o k o ją c y c h .  Pows ta je  
s t ą d  podej rz l iwa n ie u fn o ść  i p a d a  p o t ę ż n ą  k ło d ą  m ię d zy  szko łą  
a ucz n i e m .  Zroz umie l i  to  N iem cy ,  p o św ię c a ją c  o s o b n ą  ks iążkę
b e z s t r o n n e m u  o m ó w i e n i u  t a m te j s z y c h  par ty j  pol i tycznych i p rz e 
z na c z a j ą c  k s i ąż kę  t ę  dla  uży tk u  mło dz ie ży  s z k o ln e j1). Książka 
t a k a  m o ż e  o d d a ć  w y c h o w a n i u  p a ń s t w o w e m u  n ie p o ży te  us ług i .  
Rozwiewa o p a r y  n ienawiśc i  pa r ty jn ych ,  j a k ie m i  p rzeciwnicy 
otoczyli  „w ro g ie "  obozy ,  u k a z u j ą c  d rog i ,  w io d ą c e  wszys tk ich do  
j e d n e g o  ce lu  — d o  p o m y ś l n o ś c i  i d o b r a  p a ń s t w a 2).

Drogi  różne ,  a l e  d o  j e d n e g o  w i o d ą c e  celu.
W t a k i e m  oświe t l en iu  u k az a l ib y  się p r ze ds tawic ie l e  pa r ty j  

j a k o  ludzie,  d ą ż ą c y  d o  o s i ą g n ię c i a  i real izacj i  p e w n y c h ,  w s p ó l 
nych  ide a łó w  — r ó żn e m i  tylko d r o g a m i .  Zn ik łob y  p ię tno,  j ak ie  
im częs to  n a d a j ą  przeciwnicy.  Uwy da t n i ł yby  się rysy d o d a t n i e .  
Do g ło su  d o s z e d łb y  cz y n n ik — ta k  w aż n y  w w y c h o w a n i u  —  p o s z a 
n o w a n ia  dla  innyc h  p r z e k o n a ń ,  b y le by  n a  d n ie  ich tai ł  s ię o s t a 
teczn ie  cel dobry.

Szcze re  u k a z a n i e  tych z a g a d n i e ń  młodz ieży ,  od a r c ie  ich 
z wsze lkich  n a l o tó w  r o z n a m ię t n ie n i a  — p o p a r c i e  ich p r z y k ł a d a 
mi  z historj i  w sk az an i e ,  że j e d n a k  t a k  było daw nie j  — przy
p o m n i e n i e  n a m i ę t n y c h  wa lk z przeszłości ,  p r z y s y p a n y c h  o s t a 
t eczn ie  k o ją c y m  p o p i o ł e m  przeszłości ,  p o d  k tó r ym  legli  wc z o
rajsi za p a l en i  przeciwnicy par tyjni ,  w s p o m i n a n i  z czcią przez 
d a l sze  p o k o l e n i a  (bez  w zg lę d u  n a  ich pa r ty j n ą  p r zyn a leżność ) ,  
o ile sz l ac he t n i e  dążyl i  d o  s z la c h e t n y c h  celów,  z a p o m n i e n i  n a 
to mi as t ,  o ile m a ł o d u s z n i e  szukal i  w łas ne j  korzyści  j e d y n ie  —  
u ś w i a d o m i e n i e  z n a cz en i a  „ p e r s p e k ty w y "  dziejowej  d la  o c e n y

1928 ^  f l le k sa n d e r  P a c h e: „Die  po l it ischen  Par te ien  D e u tsc h la n d s"  Lipsk,

2) Rzecz j a s n a ,  że  z rozważań teg o  ro d z a ju  wyklucza s ię  zqóry 
wszelkie  zdecydow an ie  a n ty p ań s tw o w e  par t je .
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słuszności i wartości wszelkiego rodzaju poczynań —  wnios ło 
by bezsprzecznie wiele uspokojenia w rozważanie tych zagad
nień, zaostrzyłoby bystrą ich oceną, nauczyłoby u jm ować je nie 
pod kątem chw ilowego roznam ięln ien ia , ale dobra sprawy, po- 
staw i'oby m łode umys ły  przed p rob lem am i,  o których musi się 
poważnie myśleć. Nie uiega wątpliwości, że wyda łoby to b ło 
gosławione skutki, chroniąc niedojrzałe jeszcze umysły  przed 
bezkrytycznem wpadaniem  w sprytn ie zastawione sieci partyj- 
nictwa i wnosząc trzeźwe spojrzenie na istotą rzeczy, oraz zdro
wy posiew w przyszłe życie polityczne.

Zdają sobie jednak aż nadto dobrze sprawą, że nakreś lony 
tu obraz, jakko lw iek  wyn ika jący konsekwentnie z teoretycznych 
przesłanek zagadnienia, jest ideałem, t rud nym  w obecnej jeszcze 
chwili do urzeczywistnienia.

Nam iętne  spory partyjne, odzwierciadla jące się w gwałto 
wnej walce na łam ach prasy, un iem ożliw ia ją  lekturą  dz ienn i
ków  w szkole w przedstawiony powyżej sposób, Nauczycielowi 
trudnoby  się było — przy najlepszej nawet woli — wznieść na w y
żyny owej szlachetnej’ bezstronności, o której w spom ia łem  po 
przednio, jako  o pierwszym i zasadniczym w arunku  powodzenia 
całej sprawy.

Najlepsze zam iary  m og łyby  łatwo ulec szkodliwemu znie. 
kształceniu i wypaczeniu. D latego też na razie przynajmnie j 
musi szkoła zrezygnować z urzeczywistnienia tego ideału. Nie 
wolno jej jednak o n im  zapominać. W odpow iedn im  m om encie  
zrealizuje go bezsprzecznie w całej pełni.

Tymczasem zaś wyzyska dzienn ik i z korzyścią w inny spo
sób. Dostarczą one bowiem poza sprawam i po lityk i wewnętrz
nej, sporo cennego m ater ja łu , k tó ry  należałoby związać z nauką 
różnych przedm iotów. Z d ług iego  szeregu zagadnień wym ien ią  
chociaż aktua lne w iadom ości ekonomiczne, gospodarcze, h a n 
dlowe, przemysłowe, techniczne, społeczne, statystyczne, sp ra 
wozdania z działalności towarzystw (zwłaszcza f i lan trop i jnych), 
z uroczystości i obchodów, sprawy zagraniczne i nasze ustosun
kowanie się wzglądem nich, w związku zaś z tern zagadnienia 
naszej po lityk i zewnętrznej, p rob lem  im portu  i eksportu, oraz 
emigracji, a wreszcie w iadom ości artystyczne, l iterackie i nau
kowe, znajdujące na łam ach  prasy żywe odzwierciedlenie i w ie
le, wiele innych, bezpośrednio z bieżącem życiem związanych,

Czy w iadomości te wyzyska szkoła w ten sposób, iż włoży 
w ręce uczniów jakiś poważny dziennik, czy też ograniczy się, 
jak  chcą niektórzy, do odpow iedn ich  wycinków ty lko  — to już 
rzecz podrzędna. Faktem jest, że żywa szkoła nie przejdzie nad 
zagadnieniem tern tak łatwo do porządku dziennego.

W yczerpa liśm y w ten sposób pun k t  pierwszy zagadnienia,
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omówiwszy  w zarysie pewne  zasadnicze  pierwiastki,  sk łada jące  
się na m o m e n t  intelektua lny w wychowaniu pańs t wow em .

Z kolei p rzejdziemy do punk tu  drugiego ,  t. j. do  uwyda t 
nienia roli i znaczenia pierwiastka e m o c jo n a ln e g o  w całokształcie 
po rus zane go  zagadnien ia,

W referacie wygłoszonym na IV Zjeździe historyków poi. 
skich w Poznaniu uwydatni ł  prof. Stanisław Kut rzeba koniecz
ność oparc ia  wychowania pa ńs tw ow ego  przedewszvs tkiem na 
pierwiastkach na tury  emocjona lne j .  „ J a k  nie u fo rm uje  się u m y 
słu rel igi jnego przez po da wan ie  wiadomośc i  o d o g m a t a c h  pi
śmie  świętem,  historji kościoła i t. d.... (twierdzi prof. Kutrzeba),  
ale trzeba na grunc ie pierwias tków uczuciowych nast roić umysł  
religijnie, wzbudzić w nim wiarę, t ak s a m o  należy pos tępować  
o ile chodzi  o wyrobienie do b re g o  obywate la .  Trzeba więc o d 
wołać się do uczuć młodzieży"1).

Obowiązkiem więc szkoły będzie:  a) bu dzenie  poczucia m i
łości państwa b) budzenie  poczucia obowiązków względem 
pańs twa,  c) budzen ie  szlachetnej  d u m y  z przynależności  do 
państwa.

, . obowiązkach  tych mus i  szkolą pa m ię t a ć  zawsze i wszę
dzie. Przedewszystkiem więc przy sposobnośc i  p o daw an ia  wia
domośc i  o Polsce. Czy to o m aw ia j ąc  minione  jej losy, czy też 
jej dzieje współczesne,  czy to kreśląc jej obraz  geograficzny,  czy 
tez rozpa trując  bogac twa i k rasę  jej przyrody,  czy wreszcie wy
dobywając  istotę jej charak te ru  z dzieł l i teratury i sztuki, za 
wsze ! wszędzie do tkn iemy st run uczuciowych,  oczekując  ws pó ł 
brzmienia.  Jeśl i  odpowiedzą  n a m  — os iągnę l iśmy cel — im po 
tężniej,  tern bardziej  doskonale . . ,  Jeśl i  nie odezwą się najlżej- 
szem chociażby ec h e m ,  ud e rz m y  się w piersi — nasza to wina.

iif™ tZa la^ . niew(oli 9 rat nauczyciel ,  udzielający nauki  jeżyka,  
l iteratury, historji polskiej poteżnie na s t r unach  duszy młodz ie
ży. Był n a j ukoc hańs zym  profesorem,  przedmi ot  j eqo  był na j 
mi lszym p rzed mi o tem.  P a m ię t a m y  dobrze te czasy.

1 oto po odzyskaniu niepodległości  zmieni ło się to nagle  
i niespodziewanie .  . O puszcza m y  ręce, na rzekam y,  zwalamy wi
nę na młodzież,  mów im y o zaniku ideałów.

F\ może  to nasza wina? Uderzmy się w piersi?

Za p o m in a m y ,  że to co nas  za gardło dławiło, co pobud za ło  
serca do żywszego bicia, co łzy wyciskało z oczu... kiedyś w cza
sach niewoli -  j es t  już dla dzisiejszej generacj i  szanowną tyl
ko p a m ią tk ą  z minionej  epoki. . .

L«w,,,V5KSS l. « ” *JVZi'!d" h,S,°r,k'5' POl5k,'h »
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Nie śni  już  ż a d e n  z dzi s ie jszych „ m ł o d y c h "  s n u  o „K ord ja -  
n i e “ , ani  też nie z a r u m i e n i  się ż a d n e m u  jak  n a m  kiedyś ,  czaro-  
wnie  „Pr ze dświ t " .

Jeś l i  w ięc  na tych s t r u n a c h  g r a ć  z e c h c e m y ,  nie  o d p o w i e d z ą  
s t a n o w c z o  w s p ó ł b r z m i e n i e m .

Inną,  p o tę żn ą ,  r a d o s n ą  p i eś n ią  o  wielkiej  m o c a r n e j  Pol sce  
r o z p ł o m i e n i m y  s t a ny  u cz uc i ow e  dzi siejszej  młodz ieży.  U k a z a 
n i e m  p ię k n a  j - j  z iemi ,  k r as y  jej p rzyrody ,  b o g a c t w a  p łodów ,  
s z la c he tn oś c i  myśl i  i czynów,  wielkości  sz tuki ,  o b u d z i m y  p o c z u 
cie mi łości  p a ń s t w a ,  o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  p a ń s tw a ,  d u m y  
Z  p r zy n a le ż n oś c i  d o  p a ń s t w a ,

W y d o b y w a j ą c  z przeszłości  z a r ó w n o  w za k r es ie  historj i ,  
j a k  l i t e ra tu ry  m o m e n t y  k r z e p ią c e  p o c z u c i e m  siły, i m p o n u j ą c e  
p o t ę g ą  myśl i ,  s c h y l m y  kor n ie  czoła  p r ze d  bo l eś c i ą  p o k o le ń  nie* 
w oln ych ,  z a m k n i ę t ą  w c z c i go d ny ch  re l ikwiach  h i s to rycznych ,  czy* 
też  l i t erackich,  u c z m /  je s z an o w ać ,  a l e  nie  t w ó r z m y  z n ich j e dyne j  
pożywki  d la  p o k o l e n i a  k tó r e  w nich  życ ioda jne j  s t r awy  nie 
znajdz ie .

Mówiąc  o kon ie cznośc i  p r z e p o je n ia  wszelkie j  w o g ó le  n au k i  
o  Po lsce  p ie rw ia s tk a m i  n a t u r y  e m o c j o n a l n e j ,  za zn a cz y l i śm y  p o 
prze dn io ,  że zależy o n a  z a r ó w n o  o d  to n u ,  w jaki  u d e r z y  
nauczyc ie l ,  j a k  też o d  zdo lności  w s p ó ł b r z m i e n i a  u uczn iów  
U w y d a tn i l i ś m y  p o p r z e d n i o  m o m e n t y ,  w k tó rych  o w o  w s p ó ł b r z m i e 
n ie  zawodzi ,  n ie  są  o n e  wsza kże  j e d y n e .  Równ ie  w a ż n y m  
c z yn n ik ie m  jes t  tu t a j  „ t o n "  w który trafi  nauczyc ie l .  J e ś l i  będz ie  
szczery,  z g łę bo k ie j  wiary i p r z e k o n a n i a  p łynący ,  nie  zawiedz ie  
n a p e w n o .  S t ą d  w z a g a d n i e n i u  te rn  o d g r y w a  d e c y d u j ą c ą  rolę 
p r z e k o n a n i e  na uc zyc ie la ,  j e g o  s t o s u n e k  d o  p a ń s t w o w e g o  id ea ł u  
w y c h o w a w c z e g o .

Ty lko nauczyc ie l  w y zn a w c a  t e g o  id ea ł u  spe łni  należycie 
s w e  z a d a n i a  n a  t e re n ie  szkoły i t y l ko  o n  m o ż e  m i e ć  d o  niej  d o 
s tęp .  Nie u le g a  to  wątpl iwośc i  i n ie  m o ż e  p o d l e g a ć  dyskusj i .

I n d y w i d u a ln e  od z i a t y w a n ie  w y c h o w a w c ó w  na  w y c h o w a n 
ków,  j a k k o lw ie k  n i e zm i e r n i e  do n io s ł e ,  nie  w y c z e r p u je  j e d n a k ż e  
z a g a d n i e n i a .  N ie ró w nie  w aż n ie j szy m cz y n n ik ie m  b ęd z ie  o d d z i a 
ływ an i e  szkoły j a k o  zb io ro wis ka .  D l a t e g o  t eż a t m o s f e r a  jej 
m u s i  być p r z e p o j o n a  n a w s k r o ś  i d e a ł e m  p a ń s t w o w y m .  Nie  m o ż e  
się to ws ze la k o  o g r a n i c z a ć  j e d y n ie  i wy łączn ie  d o  o z n a k  czysto 
zewnę t r zny ch .

Z aw ie sz e n ie  g o d e ł  p a ń s t w o w y c h  w k la s a c h  — por tr e ty  
P re zy d e n ta  Rz ecz ypospo l i t e j  na  ś c i a n a c h  sal  sz ko lnych ,  s z t a n d a r  
p ań s tw o w y ,  z d o b i ą c y  w dni  u roczys te  f ro n t on  b u d y n k u  — to 
w a ż n e  s y m b o l e  tych uczuć ,  j ak ie  p o w in n y  p r z e n ik a ć  o r g a n i z m  
szkoły.  Ale  uczu c ia  t e  nie  m o g ą  się o g r a n i c z a ć  j e d yn ie  i wy
łączn ie  d o  o z n a k  p o s z a n o w a n i a  dla tych sy mb o l i .  M u sz ą  o n e



Nr. 3 - 7 2 Dzienn ik  U rz ęd o w y 109

s ię g ać  zn a cz n i e  dale j .  M us z ą  się więc  w yra żać  w g ł ę b o k o  za- 
k o r z e n i o n e m  po cz uc iu  p a ń s t w o w e m  i m u s z ą  się m a n i f e s t o w a ć  
w sz lac he tn e j  d u m i e  z p rzyn a l eż noś c i  d o  p a ń s t w a .  N a d  w y ro 
b i e n i e m  te g o  po cz uc i a ,  n a d  r o z p ę t a n i e m  tej sz l a c he tn e j  d u m y  
p r a c o w a ć  m u s i  szko ła  nie ty lko  przez  od d z i a ły w a n ie  na  inte lekt ,  
a l e w równ e j  m ie rze  p rzez  o d d z i a ły w a n ie  n a  uczuc ie .  S p o s o 
bnośc i  zna jdz ie  s ię  s p o r o .  Na s t rę cz ą  się o n e  w chw i lach  u r ocz y
stości ,  o b c h o d o w i  św ią t  p a ń s tw o w y c h .  To też świę ta  p a ń s t w o w e  
w szko le  m u s z ą  być św ię ta m i  i to  u r o c z y s te m i  św ię tam i .  Nie 
m o g ą  ż a d n ą  m i a r ą  s p a d a ć  d o  roli l e k c e w a ż o n e j  „ga lów ki" ,  a l e 
m u s z ą  być p o t ę ż n y m  z b i o ro w y m  m a n i f e s t e m .  W nich i przez  
n ie o d d z i a ł yw a  szko ła  w y c h o w a w c z o  na  młodz ież ,  spe łn i a  te 
w a ż n e  z a d a n i a ,  k tó rych  nie  m o ż e  sp e ł n ić  p r z e z - s a m o  n a u c z a n i e  
d o k o n y w a  b o w i e m  w ów cz a s  zb io ro w o  c u d u  p r ze tw arz an i a  du szy  
całej  młodz ieży,  n a s t r a j a n ia  jej na  t a k  w aż n y  ton  poc zu c i a  p a ń 
s tw o w e g o ,  z e s p a l a  ją w zwa r tą  g r o m a d ę  i r o zp a la  miłośc ią  do  
p a ń s tw a ,  d u m ą  z p r zyn a l eż noś c i  d o  n iego.

D la t e g o  też świę ta  te  m u s z ą  być j a k n a j s t a r a n n i e j  o b m y ś l a 
ne  i p r z y g o t o w a n e  na  d łu go ,  d ł u g o  p r z e d t e m .  Młodz ież m u s i  
o d c z u ć  i z roz umi eć ,  że to  s p r a w a  nie byle j a k a ,  a l e  w a ż n a  — 
na jważnie j sza . . .  1 m u s i  s ię  d o  tych u roczystośc i  p r zy go to w a ć  
z p rze jęc iem .  O w o  prze jęc ie  się,  w y p ły w aj ą ce  z poc zu c i a  w a ż 
ności  sp ra w y ,  m u s i  p r z e p a j a ć  wsze lk ie  p o cz y n an i a  w s t ę p n e .  
Z a p o w i e d ź  dyrekcj i ,  czy też  o d e z w y  w y c h o w a w c ó w ,  wzy w aj ąc e  
mł odz ie ż  d o  p r z y g o to w a n ia  święta,  m u s z ą  być w a ż n e  i uroczyste .  
Na t en  s a m  to n  nas t ro ić  w y p a d n i e  wsze lk ie  p o s i e d z e n i a  ucz 
niowsk ie ,  p o ś w i e c o n e  o m ó w i e n i u  p r o g r a m u ,  . wsze lk ie  z e b r a n i a  
sekcyj ,  r a d z ą c y c h  n a d  j e g o  w y k o n a n i e m .  W na s t r o j u  i z a c h o 
w an iu  m u s i  być p o w a g a .  C e c h o w a ć  o n a  m u s i  równi eż  s a m ą  
u r ocz ys tość .  O d ś w i ę t n a  d e k o r a c ja  b u d y n k u  i aul i ,  czy też sali 
s zkolnej ,  u roczysty  strój,  p ew ie n  c e r e m o n j a ł — p o w a g a  w z a c h o 
w an i u ,  wszys tko  to  w y n ik a j ą c e  n ie  z ' n a k a z u ,  u t r z y m y w a n e  nie 
g ro zą  ry go ru ,  a l e  t a k  g ł ę b o k o  w p o jo n e ,  że z w e w n ę t r z n e g o  
s a m o p o c z u c i a  wypływające . . .

T rzeb a  b o w i e m  do  t e g o  w y ch o w y w ać ,  przyzwycza jać ,  t r ze 
ba  to  u t r w a la ć  t r adyc ją .  I nie o s i ą g n ie  się t e c o  o d r a z u ,  a l e  zwol 
na  — skrzę tną ,  s y s t e m a t y c z n ą  p r a c ą .  O s ią g n ię c ie  j e d n a k  t e g o  
„e f ek tu "  będz ie  m i e r n i k i e m  s p e łn ie n ia  przez szko lę  w a ż n e g o  
za d an i a .

Mów iąc  p o p r z e d n i o  o b u d z e n i u  p ocz uc i a  p a ń s t w o w e g o  
w śr ó d  młodz ieży,  w s p o m n i a ł e m  o kon iecz no śc i  u ś w i a d a m i a n i a  
jej o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  p a ń s tw a .  J a k k o l w i e k  zaś  m o m e n t  t en  
wkra cza  właściwie w dz iedz inę  woli,  tern s a m e m  zaś będz ie  
o m ó w i o n y  w dal sze j  części  r e f e ra tu ,  to j e d n a k  i ze s f e rą  uczuc ia  
m a  p e w n e  p u n k ty  s tyczne ,  dla k tó rych  po ru sz yć  go  m u s z ę ,  
c h o c ia żb y  p rze lo tn ie  w t e rn  mie j sc u .  M a m  na myśl i  o w e  obo-



1 1 Ó Dzienn ik  U r z ęd ow y Nr. 3 - 7 2

wiązki ,  k tó re  w y ra s t a j ą  u mło dz ie ży  zwłaszcza  na  po d ło ż u  e m o -  
c j o n a l n e m ,  a więc  kw es t j ę  o b r o n y  g r an ic  p a ńs tw o ,  w y ra ż a ją c ą  
s ię  czy to  w P rz y s p o s o b ie n iu  W o j s k o w e m ,  czy też Lidze O b r o n y  
Powie t rzne j  P a ń s t w a ,  czy w k o m i t e c i e  Floty N a r o d o w e j ,  czy 
w j a k ie j ś  inne j  f o rm ie .  O r g a n i z o w a n i e  kół,  u ś w i a d a m i a n i e  m ł o 
dzieży z na cz en i a  t e g o  ro dz a ju  ins ty tucy j  — p r o p a g a n d a  idei — 
z a c h ę c a n i e  d o  of iar ,  z w r a c a n ie  u w a g i  na  k o n ie c z n o ś ć  s p e łn ie n ia  
o b o w i ą z k u  w z g l ę d e m  p a ń s t w a ,  o to  b a r d z o  w a ż n e  m o m e n t y  
w y c h o w a w c z e  w o m a w i a n y m  za k res ie ,  k tó r e  szko ła  m u s i  s k w a 
pl iwie wyzysk ać .  .

Nie  m o g ą  to  być j e d n a k  o r g a n i  ac je  p a p i e r o w e ,  nie m o g ą  
o g r a n i c z a ć  s ię  d o  ś c ią gn i ęc i a  s k ł a d e k  j e d yn ie ,  d o  n a p i s a n i a  p o d  
k o n ie c  r o k u  o g ó l n i k o w e g o  s p r a w o z d a n i a , . a l e  m u s z ą  żyć w ł a s n e m  
moż l iwie  n a j p e ł n i e j s z e m  i na j i s to tn ie j s ze m  życ iem.  Tylko  w ó w 
czas  b o w i e m  s p e łn ia j ą  sw e  w a ż n e  ł o d p o w i e d z i a l n e  z a d a n i a .

W o g ó l e  m u s i  szko ła  zwrócić u w a g ę  na  wszystko,  co do tyczy  
p a ń s t w a ,  o d  n i e p o z o r n y c h  d r o b i a z g ó w  d o  rzeczy w aż n y ch  i n a j 
ważn ie j szych .  W p a j a ć  więc b ęd z ie  w y c h o w a w c a  w w y c h o w a n k ó w  
z a s a d ę ,  że w sali ,  w której  wisi g o d ło  p a ń s t w a  o r az  por t r e t  
P re zy d e n t a  Rzeczypospo l i t e j ,  n a l eż y  z a c h o w y w a ć  się z g o d n o ś c i ą ,  
że wielu r zeczy n ie  przystoi . . .  Rea l i zu jąc  w t e n  s p o s ó b  w aż n y  
p o s t u l a t  ogó l  no  p e d a g o g i c z n y ,  spe łni  szkoła  również  w a ż n e  z a 
d a n i a  pań s tW ow o- w yc h o w aw cz e .  Przy z g o d n e j  w s p ó ł p r a c y  wy 
c h o w a w c ó w  b ęd z ie  m o ż n a  mł od z i eż y  u ś w ia d o m ić ,  „co g o d n e  
a co  n i e g o d n e "  w b u d y n k u ,  na  k tó r e g o  f ro n t on i e  widn ie je  g o d ło  
p a ń s tw a ,  co g o d n e  a co n i e g o d n e  uczn ia ,  k tó r e g o  m u n d u r  zd ob i ć  
b ęd z i e  w najbl iższej  przyszłości  równi eż  p a ń s t w o w y  s ym bo l .  
W i n n y m  k i e r u n k u  idąc  wyzyska  się zn o w u  p o d o b n e  m o m e n t y ,  
c e l e m  u ś w i a d o m i e n i a  młodz ieży ,  j ak  należy  s z a n o w a ć  inw en ta rz  
szkolny ,  s t a n o w ią c y  p a ń s t w o w ą  w ła s n o ś ć  i t. d.

Przy tej s p o s o b n o ś c i  w y p a d n i e  zwrócić u w a g ę  na  d r o b n y  
p o zo r n ie  — ze s t a n o w i s k a  j e d n a k  b u d z e n i a  po cz u c i a  p a ń s t w o w e 
g o  w śr ó d  młodz ieży  — b a r d z o  w aż n y  czynn ik .  M a m  n a  myśl i  
s p r a w ę  zd o b i e n ia  kory ta rzy  i s a l  sz ko lnych .  Z w ied za ją c  b u d y n k i  
sz k o l ne ,  widzi  się na  ś c i a n a c h  n i e j e d n o k r o tn ie  r e p r o d u k c j e  
ob r az ó w ,  k tó rych  t r e ść  id e o w a  zaczerpnie , ta  jes t  z cz as ów  n ie 
woli Polski .  Sybi r  — kn u t y  — k a j d a n y  — k o r d o n y  — rugi  — jed-  
n e m  s ł o w e m  n iewola .  J a k  p rzed  p ię tn as tu  — d w u d z ie s tu  laty!... 
W o l n a  mło dz ież  p r ze cho dz i  o b o k  t e g o  obo ję tn ie . . .  P ow ta rza  
w ła ś n ie  w g r u p k a c h  lekcję o za k re s i e  władzy  P re zy d e n ta  Rzeczy
pospol i te j . . .  Przez o tw ar te  o k n a  w p a d a  z ulicy m ia r o w y  o d g ł o s  
tw ar d y c h ,  r aź nyc h  k r o k ó w  żo łnier skich. . .  N a d  sa lą  sz ko l ną  roz 
toczył  o p i e k u ń c z e  sk rzydła  Orze ł  Biały. . .  to  r zeczywis tość. . .  t a m t o  
s e n  s t r aszny. . .  D la c ze g ó ż  więc  o d s u w a  się rzeczywis tość ,  a n a 
s u w a  c iąg le  g r o ź n e  w i d m a ?

T rz eb a  raz  ^wreszcie zrobić  s t a n o w cz y  k r o k  n a p r z ó d .  Trze-
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ba  z zacisza ga bin e tó w geograficznych,  historycznych i innych 
wyciągnąć  czarowne krajobrazy ta trzańskie — urocze  widoki 
naddnies t rzańskie ,  typowe pejzaże poleskie. . .  Niech ze ścian szkol
nych nęcą oczy młodzieży., .  Niech się im u śm i e c h n ą  s łoneczne  
mazowieckie  równiny,  niech morze  polskie poc iągnie  je u rokiem 
tajemniczej  dali. Niechaj  w optyczną pa m ię ć  m ło d e g o  pokolenia  
wrażą się sm u k łe  kominy  fabryczne,  szkielety wieżyc wiertniczych 
o t ch łanne  szyby górnicze.  Niechaj  widoki Borysławia,  Stebnika ,  
Wieliczki, Inowrocławia,  Królewskiej Huty,  Gdyni mówią o wiel
kiej twórczej p racy dzisiejszej Polski,  o j e j  z a so b ach  i bogac twie 
niech n iezata rtemi g łoskami  ryją się raz na zawsze w pamięci ,  
j ako pods tawy bytu i rozwoju Państwa.

A w święta narodowe. . .  w l is topadową,  czy styczniową 
rocznicę uk aż m y  dopiero  święte, czcigodne sceny z naszej  mar-  
tyrologji i na  tle kont rastu między t ragiczną przeszłością a ra 
d o s n ą  współczesnością uczmy ko ch ać  bolesny t rud min ionych 
pokoleń ,  a szanować  bezcenny ska rb  własnej ,  niezależnej  
państwowośc i .

O b o k  m o m e n t ó w  inte lektua lnych i emoc jon a lnyc h  w y s u n ę 
liśmy jako  trzeci ważny czynnik w dziele wychowania pańs tw o
w ego  — moment woluntarny

S a m e  wiadomośc i  o państwie,  chociażby  na jgłębsze  i na j 
goręt szą rozgrzane miłością,  nie m o g ą  wystarczyć. J e d n y m  z w a 
żnych celów szkoły będzie również urobić odp owi ednio  wolę,  
czyli — innemi  słowy — „państwowy c h a r a k t e r 11 wychowanków.

Do spe łn ienia tych zadań  pos iada szkoła specja lne  warunki .  
S a m a  w sobie jest  przecież m a ły m  o r g a n i z m e m  pańs tw ow ym ,  
łatwo więc może  pokierować  przygotowaniem przyszłych p o ż y 
tecznych obywatel i  i wcześnie już zaprawiać  ich do o d p o w ie 
dzialnych zadań .  Chodzi  tu przedewszys tk iem o wyrobienie 
■owych kardynalnych  cnót  obywate l sko-pańs twowych,  k tóremi  są 
um ie ję tność  p o d d a w a n ia  swej woli ogółu i swego własnego  
szczęścia szczęściu ogółu  — poszanowan ia  prawa, pos łuch  dla 
władzy, poczucie odpowiedzialnośc i ,  a wreszcie — uczciwość, 
zami łowanie  porządku,  p u nk tu a ln oś ć  i t. d.

Uświadomie nie ,  wyćwiczenie i ut rwalenie owych cnót  musi  
więc być j e d n e m  z głównych zada ń  szkoły, która pragn ie  sp e ł 
nić swe obowiązki  w zg lę dem ’ pańs twa.

Spełnia je szkoła w różny sposób .  Spełnia ją przez s a m ą  
swą organizację,  która jednos tkową wolę p o d porz ąd kow uje  
woli wyższej, zm usza jąc  ją do karności ,  pos łuchu ,  p u n k t u a l n o 
ści i t. d. i t. d,

Działając je d n a k  w ten sposób ,  działa szkoła despotycznie ,  
■autokratycznie, n iez łomnym,  zgóry na rz uc ony m  na k a z e m .  Ma
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to wprawdzie swe walory, w istocie nie odpow iada jednak fo r 
m om  dzisiejszego życia publicznego. To też dem okra tyzm  no
woczesny wniósł nowe zupełnie fo rm y  w życie szkoły. Wyrazem 
ich są gm iny  szkolne lub  samorząd szkolny, które z Am eryk i  
idąc, rozpowszechniły się dziś i u trwa li ły  w całej Europie.

Wartość samorządu szkolnego oceniana jest przez różnych 
pedagogów — różnie. O bok  entuzjastycznych zwolenn ików spo
tyka m y  zdecydowanych przeciwników tej fo rm y  w ychowan ia- 
Obfita  l i teratura w różnych językach oświetla tę sprawę nale
życie.

1 u nas nie jest zagadnienie to czemś nowem. W różnych 
miejscach pode jm ow ano próby z różnemi w yn ikam i.  1 jak  gdzie 
indziej, spo tykam y  również i wśród naszych pedagogów gorą
cych zwolenn ików i zaciętych przeciwników idei samorządu 
szkolnego.

Nie wchodząc w szczegółowe rozpatrywanie znanego zre
sztą zagadnienia, muszę jednak stwierdzić, że ze stanowiska 
wychowania  państwowego, należałoby samorządowi szkolnemu 
przypisać ważną rolę i decydujące znaczenie. D latego też roz
w iną łbym  gorącą propagandę w k ie runku  tworzenia samorzą
dów szkolnych, wierzę bowiem, że tą drogą spełni szkoła na j
lepiej zadania, jakie na nią państwo nakłada. Zaznaczę przy- 
tem , że sk łan ia łbym  się raczej w k ie runku  tworzenia na wzór 
amerykańsk i „państw  szko lnych" (school-state), obe jm ujących  
w jednolite j organizacji całą szkołę, aniżeli w k ie runku  o rgan i
zowania indyw idua lnych  gm in  klasowych, nie pozostająch ze 
sobą w żadnym, lub  w bardzo ty lko  luźnym  związku.

To, co poprzednio  powiedzia łem o zb iorowem oddzia ływa
niu szkoły w k ie runku  em oc jona lnym , powtórzy łbym również 
teraz; i tuta j musi szkoła działać zbiorowo.

Rzecz jasna, że organizacja m us ia łaby  postępować zwolna 
i systematycznie —  pewnemi etapami. 1 jasnem jest również,., 
że nie możnaby narzucić szkole jak iegoś jednolitego szablonu 
organizacyjnego, Wyjść tu trzeba bowiem koniecznie od m ło 
dzieży i poszczególne „państewka szkolne" przygotowywać do 
w arunków , stosunków i potizeb miejscowych, zawsze i wszędzie 
bacząc jednak na to, by stało się zadość idei naczelnej - przy
gotowan iu  młodzieży do przyszłego życia obywatelsko-państwo- 
wego. Tak więc, służąc idei ogólnej, m og łyby  szkoły zachować 
swą f iz jognom ję  indyw idua lną , m og łyby  ją wogóle zyskać, gdy 
dziś tak rzadko ją posiadają,

Rozpatrując potrzeby państwowe pod kątem pewnych, dla 
psychiki naszej charakterystycznych w iadomości, należałoby 
w organizacji takich „państw  szkolnych" szczególny nacisk po
łożyć na wyrobienie  poczucia odpowiedzia lności, krzewiąc kon-
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s e k w e n t n ą  wyt rwa łość ,  ka rn oś ć ,  o b o w i ą z k o w o ś ć  i p u n k t u a l n o ś ć ,  
t ę p i ą c  n a t o m i a s t  p rzys łowiowy „ s ł o m i a n y  z a p a ł “ . Zw alc za jąc  
w z a r o d k u  n ie z d r o w ą  pa r ty j no ść ,  n a l eż a ł o b y  mł od z i eż  z a p r a w i a ć  
d o  sz la c h e t ne j  so l i da r noś c i  sp o ł ec zn e j ,  uc z ąc  ją p o d d a w a ć  wolą  
j e d n o s t k o w ą  woli o g ó łu .  P r z e d e w s z y s tk i e m  j e d n a k  n a l e ż a ło b y  
w mł od z i eż y  w y ra b ia ć  po cz uc ie  p r a w a  i w d r a ż a ć  ją d o  b ez 
w z g l ę d n e g o  p o s ł u c h u  dla  władzy  i wsze lk ich  jej za r ząd ze ń .
I z n o w u  p u n k t e m  wyjścia  p o w in n y  s t ać  się tu ta j  po zo r n ie  d r o b 
ne  i zwykłe p r ze jaw y  b i e ż ą c e g o  życia.  T rz eb a  więc młodz ie ży  
up rzys tępn ić ,  t r ze b a  jej u ś w i a d o m i ć ,  a n a s t ę p n i e  wdroż yć  ją d o  
p r ze s t r ze ga n ia  w p ie rw sz ym  rzędzie wsze lkich z a r z ą d z e ń  p u b 
l icznych,  j ak  np.  r e g u l a m i n u  r u c h u  u l i cznego ,  p r ze p i só w  z a c h o 
w an ia  s ię  w p a r k a c h  i m ie j s c a c h  pu b l i c zn yc h  (zakaz  d e p t a n i a  
t r aw n ik ó w ,  z ry w an ia  o w o c ó w  czy kwiatów) ,  z a r z ą d z e ń ,  d o t y c z ą 
cyc h  w s i a d a n i a  i w y s i a d a n i a  z t r a m w a j ó w ,  a u t o b u s ó w  it.d.  it.d. 
Młodz ież  m u s i  uczyć s ię  s z a n o w a ć  z a r z ą d z e n i a  i p rzepi sy ,  ucz ąc  
się w t e n  s p o s ó b  s z a n o w a ć  p r a w o .  R ó w n o c z e ś n ie  zaś  m u s i  
uczyć się s z a n o w a ć  s t różów za r z ą d z e ń  i p r zep i sów,  m u s i  więc 
bez  s z e m r a n i a  p o d d a ć  się n a k a z o m  z a r ó w n o  do zor cy  o g r o d u  
pub l i c zn e go ,  ja-k k o n d u k t o r a  t r a m w a j o w e g o ,  j a k  wreszc ie  p o 
l ic janta,  m u s i  t en n a k a z  u s z a n o w a ć  i spe łn ić  g o  należycie .  To 
p ie rwszy  i za sa dn icz y  w a r u n e k  p ó źn i e j s ze g o  p o s ł u c h u  d la  w ł a 
dzy,  t e m b a r d z i e j  g o d n y  na j t rosk l iwszej  op ie k i  ze s t ro ny  szkoły,  
że n i e p o s z a n o w a n i e  władz y  i jej z a r z ą d z e ń  j e s t  j e d n ą  z na sz yc h  
w a d  za sa d n ic z y ch .  Dotyczy to  również u s t o s u n k o w a n i a  s ię  w y 
c h o w a n k ó w  do  w y c h o w a w c ó w  w o b r ę b i e  s a m e j  szkoły.  I t u t a j  
m i m o  c a ł e g o  o jc o w s k o- pr zy ja c i e l s k i eg o  s t o s u n k u ,  jaki  pow in i en  
łączyć mło dz ież  z k ie ro w n ik ie m  i g r o n e m  na u c z y c ie l s k ie m ,  nie  
m o ż n a  m o m e n t u  t e g o  z a n ie d b y w a ć .  W id zą c  w w y c h o w a w c y  
o jca czy przyjacie la ,  m u s i  w n im  w y c h o w a n e k  widzieć  r ó w n o 
cz eś n ie  w ład zę  i w sz e lk im  je g o  z a r z ą d z e n i o m  m u s i  s ję  b e z 
w z g lę d n ie  p o d d a ć .  O b o w i ą z y w a ć  to  równi eż  m u s i  w o b r ę b i e  
wsze lkich o r g a n i z a c y j  sz ko lnych .  I t u t a j  p r zep i s  j e s t  p r a w e m ,  
a po le c e n ie  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  ch o c ia ż b y  n im  był m ło d s z y  k o 
l eg a  — n a k a z e m .  W ten  s p o s ó b  na d r o b n y c h  p oz or n i e  f a k ta c h  
wykształc i  mło dz ie ż  sw ą  wolę  i n a u c z y  się p o d d a w a ć  ją bez  
p r o te s t u  wyższej  woli o g ó łu ,  woli p r a w a .  W  te n  s p o s ó b  z a p r a 
wi się d o  p o s łu c h u  dla władzy  i jej za r zą dz eń .  R ó w n o c z e ś n ie  
zaś  zacznie  s p e łn ia ć  sw e  p ie rwsze obo w iąz k i  o b yw a te l s k i e  — 
p os łu s zn ie  i ka rn ie .

O b o k  s a m o r z ą d ó w ,  czy p a ń s tw  szk o ln y ch  w a ż n ą  rolę  
w o m a w i a n y m  o b e c n i e  dz ia l e  o d g r y w a  P rz y sp o so b ie n ie  W o j 
sk ow e ,  w łaś n ie  ze w zg l ęd u  na  w y su n ię te  p o p r z e d n io  m o m e n t y ,  
b e z w z g l ę d n e g o  p o s ł u c h u ,  p o s z a n o w a n i a  władzy  i jej ro zkazów,  
ka r nośc i ,  p o d d a n i a  woli j e dn o s t k i  woli o gó łu  i t. d.  J e ś l i  j e d 
n a k  w t y m  z a k r es ie  s tyka  się P r z y s p o s o b ie n ie  W o j s k o w e  d o  
p e w n e g o  p r z y n a jm n ie j  s t op n ia  z o r g a n iz a c ja m i  s a m o r z ą d o w e m i ,
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t o  w i n n y m  przewyż sza  je znaczn ie .  W c h o d z i  tu b o w i e m  ucz eń  
p o  raz p ie rwszy  w s k ia d  p ew n e j  o r gan izac j i  o g ó l n o - p a ń s t w o w e j  
i sp e łn ia  swój  p ie rwszy  a naj szczy tn iej szy  o b o w i ą z e k  w z g l ę d e m  
p a ń s t w a .  Nie m o ż n a  r ów ni eż  p o m i n ą ć  d o n i o s ł y ch  korzyści ,  j a k ie  
p ły n ą  z wc ie len ia  mło d z ie ży  w szereg i  o rgan iz ac j i  wo j s kow ej ,  
a więc na jb a rd z ie j ,  n a j sz la ch e tn ie j  p a ń s tw o w e j .  P łyną zaś  s t ą d  
nie  tylko  korzyści  r ea lne ,  tk w ią ce  w n a u c e  i o s i ą g n ię c iu  s p r a w 
ności  woj skowej ,  we w z m o ż e n i u  sił f izycznych i h a r c ie  d u c h o 
w y m ,  w kulc ie  b o h a t e r s t w a  o ra z  ryce rskośc i ,  a l e  w aż n i e j sz e  
m o ż e  ide a l n e ,  a m ia n o w ic i e ,  o d p o w i e d n i e  n a s t a w i e n i e  myśl i  
i u cz u ć  o r a z  u r o b ie n i e  poc z u c i a  p a ń s t w o w e g o .  D la t e g o  też  
P rz y sp o so b ie n iu  W o j s k o w e m u  n a l e ż a ło b y  p o ś r ó d  wszystk ich-  in
ny ch  o r g a n iz a c y j  szk o ln yc h  w yzn ac zy ć  j e d n o  z n a j wa żn ie j sz y ch  
i na jp o c z e śn ie j s z y c h  mie j sc ,  u z n a j ą c  je za j e d e n  z n a p o w a ż n ie j -  
szych cz ynn ikó w  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o .

Szko ła  więc  m u s i  o r g a n i z a c j ę  tę  j a k n a j g o r ę c e j  p o p ie r a ć .  
Nie w ol n o  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  o d n o s i ć  s ię  d o  niej ch o c ia ż b y  
ob o j ę tn ie .  O b o w i ą z k i e m  cz ynn ikó w  o d p o w i e d z i a l n y c h  b ęd z ie  
rozwin ięc ie  in t e ns yw ne j  p r o p a g a n d y  w ty m  k ie r u n k u  w śr ód  
młod z i eż y  i wc ie len ie  wszys tk ich bez  w yją tk u  -zdolnych d o  tej 
s łużb y  ucz n ió w  w sz e reg i  P r z y s p o s o b ie n ia  W o j s k o w e g o .

N a l e ża ło b y  j e d n a k  związać  o r g a n i z a c j ę  P r z y s p o s o b ie n ia  
W o j s k o w e g o  śc i ś l e jszemi w ęz ła m i  ze szkołą .  „P ap ie r ow i  lub  
„ p o k a z o w i "  o p i e k u n o w i e  h u f c ó w ,  r e k r u tu ją c y  s ię  z p o ś r ó d  
c z ło n k ów  g r o n  nauc zyc ie l sk ich ,  pow inn i  us t ą p ić  mi e j sc a  p e ł n y m  
e n t u z j a z m u  z w o l e n n i k o m  tej  idei.  Musi  b o w i e m  z c z y n n ik ie m  
czysto w o j s k o w y m  złączyć s ię  w P r z y s p o s o b ie n iu  W o j s k o w e m  
r ów ni eż  czynn ik  p e d a g o g i c z n y .  D la t e g o  t eż w a ż n y m  p o s t u l a t e m  
b y ł oby  d o b i e r a n i e  o d p o w i e d n i c h ,  p e d a g o g i c z n i e  n a s t a w i o n y c h  
o f i ce rów d o  pe ł n ie n ia  s łużby w h u f c a c h  szk o ln ych .

To,  co p o w i e d z i a ł e m  o ko n i e cz n o śc i  śc i ś l e j sz ego  z e s p o l e 
nia P rz y sp o so b ie n ia  W o j s k o w e g o  ze szko łą ;  do tyczy  w sz e lk i . h  
w o g ó l e  o r ga n iz ac y j  u cz n i o w sk ic h ,  p o w s ta ją c y c h  na  t e re n ie  
w spó łżyc ia  s z k o ln e g o .  S t a n o w i ą  o n e  również  j e d e n  z w a ż n y c h  
cz ynn ikó w  w w y c h o w a n i u  p a ń s t w o w e m  z tych  s a m y c h  przyczyn,  
d la  k tó rych  t a k  p o c z e s n e  mi e j sc e  w ty m  z a k r es ie  wyzna cz y l i ś 
m y  p o p r z e d n i o  s a m o r z ą d o m  s z k o l n y m  i P r z y s p o s o b ie n iu  W o j 
s k o w e m u .  Niek tórzy  z p r ze c iw nik ów  s a m o r z ą d u  s z k o l n e g o  (np.  
p r o f  T o i s c h e r 1) o ś w ia d c z a ją  s ię  j e d n a k  za o r g a n i z a c j a m i  m ł o 
dzieży o c h a r a k t e r z e  k lu b ó w  n a  wzór  a m e r y k a ń s k i ,  u w a ż a j ą  b o 
w ie m ,  że f o r m y  wspó łżyc ia  w t a k ic h  zw ią z k a c h  rozwija ją  się 
po m y ś l n ie j  ze w zg lę d u  na  j e d n o ś ć  ce lów i w s p ó l n o ś ć  za in te re -

1) Dr. W ende lin  T oischer:  „D ie  S e lb s t r e g ie ru n g  d e r  S c h u le r "  w c z a 
s o p i śm ie  „ P h a r u s "  D o n a u w ó r th  1913 o raz  w „ P r a k t i s c h e  M it te lschu lpa -  
d a g o g ik " .
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sowań ich członków. Nie podzie lając całkowicie tego pog lądu, 
widzę jednak w tego rodzaju zamierzeniach wiele wartości oby
watelsko- tem  samem zaś państwowo-wychowawczych. Z tych 
też powodów nie może ich szkoła spuszczać z oka. Zarówno 
więc związki harcerskie, jak  turystyczne, czy krajoznawcze, czy 
gimnastyczne lub sporlowe, czy wreszcie zespoły śpiewaczej 
muzyczne i t. d... jednem  słowem jak ieko lw iek  kó łka lub zrze
szenia uczniowskie muszą być n ie ty lko  szkole znane, ale też ze 
sobę ściśle związane. Należałoby tu więc nie ty lko  ze względów 
profilaktycznych (chęć uchron ien ia  młodzieży przed niepożąda- 
nemi w p ływ am i zewnętrznemi), ale też ze względów ideowych 
(konieczność utrzymania jedno lite j linji wychowawczej) przeciw
stawić się zdecydowanie wszelk im  pozaszkolnym organ izac jom  
młodzieży i pod najsurowszymi rygo ram i zabronić jej w nich 
udziału.

Pozostaje jeszcze do rozpatrzenia czynnik czwarty, a m ia 
nowicie, kwestja rozwoju fizycznego młodzieży, jako  jeden 
z m om entów  wychowania państwowego. Zagadnienie to należy 
ująć pod kątem eugenik i. Państwo musi się troszczyć nie ty lko  
o zdrowie moralne, ale też o zdrowie fizyczne swych obywateli, 
od zdrowia bowiem- fizycznego zależy w wysok im  stopniu 
zdrowie moralne. Jeżeli zaś zdrowie moralne obywateli odgrywa 
w bycie państwowym ważną rolę, to n iemnie j ważną odgrywa 
w n im  również ich zdrowie fizyczne. Troska państwa naszego 
o zdrowie fizyczne m łodego zwłaszcza pokolenia przejawia się 
w racjonalnej i celowej organizacji op iek i lekarsko-hig jenicznej 
w szkołach, oraz w specjalnem podkreśleniu ważności czynnika 
sprawności i wyrobienia fizycznego w wychowaniu .

Opieka lekarska sięga daleko poza stwierdzenie stanu 
rozwoju fizycznego, oraz zestawienie odpowiednich tabel dla 
celów statystycznych. Lam py  kwarcowe, oraz gabinety dentys
tyczne w szkołach, następnie poradnie, am bu la tor ja , leczenie 
kliniczne, kolonje, póikolonje, z drugie: zaś strony drobiazgowo 
obmyślane zarządzenia sanitarrio-higjeniczne w szkołach świadczą 
wym ow nie  o czułej i troskliwej opiece, jaką  ' władze szkolne 
otaczają zdrowie młodzieży.

Wyznaczenie natom iast w program ach znacznej nawet 
ilości godzin na ćwiczenia cielesne, organizowanie gier i zabaw 
ruchowych, oraz kó łek sportowych wskazuje na to, że państwo 
przykłada do racjonalnie rozwijającej się na tem polu pracy 
wielką wagę. Dowodem tego są zresztą doroczne święta spor
towe, st-anowiące nie jako manifestacyjną propagandę tego k ie
runku wychowawczego.

Musi więc szkoła o tem pamiętać i z całą stanowczością 
zarządzenia te realizować, licząc się z wolą państwa, które ma 
w tem widocznie jakieś wyższe cele.
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W  całokształcie wychowania państwowego, k tó rem u winna 
szkoła hołdować, nie wolno więc czynnika tego ani lekceważyć, 
ani też pom ijać, odchylenie  bowiem od tej linji, wynika jące czy 

t o  z zaniedbania, czy też ze złej woli, musia łoby być iden ty f iko 
wane z odchy leniem  szkołv oa k ierunku  wychowania państwo
wego. Odchylenie  zaś takie by łoby naprawdę karygodne, po
n ieważ za zachowaniem tej linji postępowania pr. emawia ją  nie 
ty lk o  ważne racje państwowe — ale równie ważne racje higje- 
niczno-pedagogiczne.

Na szkole wychowującej w duchu  państwowym, ciąży 
jeszcze jeden ważny obowiązek.

Ma ona dostarczyć państwu obywateli pod każdym wzglę
dem najlepie j do pełnienia swych przyszłych obowiązków przy
gotowanych.

Szkoła ma ich kształcić i urabiać, równocześnie jednak 
ma ich wartościować, t. j. na właściwe miejsca przeznaczać.

Nie może więc być szkoła s item jedynie, przesiewającem 
szlachetny m ia ł a odrzucającem odpadki, ale musi być ową 
-sk rę tną  pracownicą, która przebiera ziarna i sortuje je zara
zem. Potępić należałoby szkołę, k tó raby znała jeden ty lko  śro
dek na złych i opornych uczniów — wykluczenie z zakładu, 
nie troszcząc się zupełnie o to, co się z tern, odrzuconem 
w ten sposób ziarnem stanie w przyszłości. Szkoła powinna 
oddzie lać złe ziarna od dobrych i szkoła musi podnosić, u lep 
szać, a jeśli to zawiedzie, musi k ierować z rozmysłem gdzie 
indziej na właściwe miejsce,

Nie wolno szkole wyrzucać bez zastanowienia i nie wolno  
je j odtrącać niezdatnego ziarna bez wskazania mu gleby, na 
k tó re jby  jednak  m og ło  się jeszcze przyjąć i rozwinąć.

I oto jeszcze jedno — ostatnie już, jakże jednak ważne 
państwowo-wychowawcze zadanie szkoły.

*
*  *

Stanąwszy u kresu zapytamy, w jakie j kolejności należa
łoby  wym ien ione  poprzednio czynniki rozwijać i urabiać — 
względnie, który z nich wypada łoby  uznać za najważniejszy,

Na pierwsze pytanie odpow iem y że wszystkie cztery trzeba 
rozwijać odrazu, od początku i równocześnie, rozszerzając jedy
nie stopn iowo ich zakres.

Odpow iedź na drugie  pytanie będzie trudniejsza. Wszyst
k ie  bowiem om ówione powyżej czynniki są w dziele wychowa
nia państwowego równie ważne, tak, że trudno  byłoby k tórem uś 

:z nich dać stanowczą przewagę.
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G d y b y  się k toś  j e d n a k  d o m a g a ł  s t a n o w c z o  o d p o w ie d z i ,  t o  
p u n k t  c i ężkości  p r z e s u n ą ł b y m  ( wb rew  oc z ek iw a n io m !)  w dzi 
siejszej  chwil i  na  czynniki  e m o c j o n a l n e .

Nie ty lko  ze w zg lę d u  na  ich war tośc i  p e d a g o g i c z n e  i n ie  
z t e g o  w z g lę d u ,  że idea  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  p o d  wp ły 
w e m  m o ż e  w s p o m n i e ń  z cza só w  za b o rcz y ch  nie p r ze n i kn ę ł a  
je szcze d o  se rc  wszys tk ich n a s  i nie  s t a ł a  się je szcze  n a s z ą  
w ia rą  o g ó l n ą ,  a l e  z t e g o  p r ze d e w sz y s tk ie m  wz g lę d u ,  że czynniki  
e m o c j o n a l n e ,  s t r e s zcza jące  się w miłości  d o  p a ń s tw a ,  w z r o z u 
m ie n iu  o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  p a ń s t w a ,  o r az  w po cz uc iu  sz la 
c he tne j  d u m y  z p rzyna leż no śc i  d o  p a ń s tw a ,  z r e k o m p e n s u j ą  
w os ta t e czn oś c i  wszys tk ie  inne  i w s t a n o w c z y m  m o m e n c i e  
z a h a r tu ją  lu źn ą  n a w e t  wo lę  do  czynu ,  z r o d z o n e g o  na  p o d ło ż u  
gorąc e j  mi łości  i g ł ę b o k i e g o  p rzyw iązan i a  d o  t e g o  j e d n e g o  —  
wsz>stko na jwyższe  i na j do s to jn i e j s ze  w so b ie  s k u p i a j ą c e g o  
po jęc ia  — w ła s n e g o ,  w o l n e g o  p a ń s tw a .

I j e szcze j edno . . .
Ty lko  n a  po d ło ż u  c z y n n i kó w  e m o c j o n a l n y c h  rozpal i  s ię  

i rozp ło mien i  żyw ym b l a s k i e m  idea  p a ń s t w o w a  w szko le .  Be z  
niej b ę d ą  wszys tk ie  w y m i e n i o n e  p o p r z e d n i o  o r g a n iz a c je  i ins ty
tuc je  — m a r t w y m ,  b e z d u s z n y m  s z a b l o n e m .

I stnieją o n e  i dziś.  w wielu szk o ł ac h ,  k tó r e  j e d n a k  p r a w 
dziwie p a ń s t w o w e g o  id ea łu  w y c h o w a w c z e g o  m i m o  to  n ie  
r eal izują.

Bo  w m ó z g a c h  tych szkół  tkwi m oż e ,  a l e  d o  se rc  ich nie- 
p rze n ik nę ła  j e szcze  g ł ę b o k a  s t a ro ż y tn a  z a s a d a :

„ S a l us  R e i p u b l i c a e  s u p r e m a  lex e s t o ! ..

Dr. Juljusz Balicki.
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Czytanie w I oddziale.

(d. c.)

Jako urozmaicenie czytania, a również i pisania, możemy 
wprowadzić następne ćwiczenia. Dzieci dostają karty (widokówki), 
na których są przedstawione najrozmaitsze sceny z życia dzieci, 
zwierząt, ptaków. Treść ich nie może być skomplikowana (uni
kać krajobrazów), musi być uwydatniona jakaś akcja.

Każde z dzieci dostaje jedną taką barwną kartkę,' ogląda 
ją, dzieli się z k asą swojemi spostrzeżeniami, wyciąga wnioski, 
na podstawie szeregu cech, stwierdza nazwę przedmiotu, ustala 
odgrywaną akcję. Kartkami temi dzieci się zamieniają — inne 
sądy, inne wnioski. Kart jest wiele, nie spamiętamy treści wszy
stkich, ale możemy jakoś zaznaczyć, o których to kartach już 
mówiliśmy, które mieliśmy w ręku i pokazywaliśmy klasie.

Wysuwa się tu kwestja zapisania treści kartki. Rozdajemy 
dzieciom białe paski papieru, na których dzieci zapiszą krótko, 
starannie i wyraźnie to, .co na obrazku się dzieje. F\by uniknąć 
błędów ortograficznych, nauczyciel sam musi chodzić po klasie 
w czasie zajęć i sprawdzać, służyć dzieciom radą w razie wąt
pliwości. Kiedy dzieci napiszą — następuje odczytanie kolejne 
po raz pierwszy. Dzieci po wysłuchaniu stwierdzają podobieństwo 
treści, lub różnice, wreszcie zamieniają się kartkami, na których 
pisały zdania. Nauczycie! zbiera kartki (widokówki), przypina je 
do tablicy, a dzieci odczytują zdania, wybierają te, do której 
karty (widokówki) pasują i pod spodem pfzypinają.

Najstaranniej podpisane zdanie i najlepiej odpowiadające 
treści obrazka wybieramy, na karton naklejamy obrazek, a pod 
nim podpis, i zawieszamy w klasie,

Dla dzieci wielka radość, że pracą swoją mogą ubrać, 
klasę. Można z tych obrazków i podpisów zrobić książkę na 
podobieństwo albumu.

Duże ma znaczenie przy nauce czytania i pisania alfabet 
ruchomy, mały w ręku dziecka. Jakże to wygląda? Małe kartki 
(3 cm. X 4 cm.) które starsze oddziały tną na prostokąciki, 
mają powypisywane litery i to takiem pismem, jakie mają dzie
ci w elementarzu. Naturalnie odpowiedni rozmiar liter dużych 
i małych. Każdej litery trzeba dzieciom dać chociaż po 4 sztuki.

Jak się przedstawia manipulacja temi literami?
Przy nowopoznanym wyrazie, dziecko odwzorowywuje go na 

swoim alfabecie, układa, przestawia, dopasowywuje, aż wreszcie 
ułożony dobrze — odczytuje. Ma to"tę dobrą stronę, że dziecko 
uniknie utrwalania błędu tak, jak to ma czasem miejsce przy
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p i s a n i u .  D z i e c k o  j e s t  b a r d z i e j  c z y n n e ,  an i że l i  p r zy  p i s a n i u ,  n i e  
d r a ż n i  g o  k r e ś l e n i e  w  ze szy c i e ,  o  ile ź le  w y r a z  n a p i s a ł o .  Ć w i 
c z e n i o m  z a l f a b e t e m  r u c h o m y m  p r z y p i s u j e  s i ę  s z c z e g ó l n e  z n a 
c z e n i e  p r zy  z m i a n i e  k o ń c ó w k i  n p .  f i s  — f i sy .  s e r  —  s e r a ,  l a t a  
—  leci ,  d z i ec i  w id z ę ,  ż e  p r zy  z m i a n i e  o s t a t n i e j ,  czy  o s t a t n i c h  
l i ter  z m i e n i a  s i ę  t r e ś ć  i z n a c z e n i e  w y r a z ó w .  W id z ą ,  j a k  u s u w a 
n i e  i d o s u w a n i e  p r z e k s z t a ł c a  w y g l ą d  z e w n ę t r z n y  i w e w n ę t r z n y  
w y r a z ó w .  S ą  r o z b a w i o n e  t a k ą  m a n i p u l a c j ą ,  t w o r z ą  n o w e  w y r a 
że n i a  s a m e  p r z e z  d o s u w a n i e  t y c h ,  czy  i n n y c h  li ter ,  a  w iemy , ,  
ile d a j e  z a d o w o l e n i a  m o ż n o ś ć  t w o r z e n i a  n o w y c h  w y r a z ó w .

P e w n i e ,  że  m a  o n  s w o je  i u j e m n e  s t r o n y ,  d a j e  dz i ecku:  
o b r a z  w y r a z u  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę  z o d d z i e l n y c h  e l e m e n t ó w ,  b o ć  
l i tery n i e  s ą  p o ł ą c z o n e .  D l a t e g o  n i e  d a j e m y  a l f a b e t u  r u c h o m e g o '  
p rzy  p o z n a n i u  p i e r w s z y c h  w y ra z ó w ,  w p i e r w s z y m  m i e s i ą c u ,  n a 
uk i  c z y t a n i a ,  n a w e t  i w  d r u g i m  j e s z c z e  m i e s i ą c u ,  a l e  w  p ó ź 
n i e j s z y m  c za s i e .  N ie  o b a w i a j m y  s i ę ,  tej u j e m n e j  c e c h y ,  a l f abe t :  
r u c h o m y  w  r ę k u  d z i e c k a  d a  o l b r z y m i e  ko rzyśc i ,  a n a u c z y c i e l o w i  
b a r d z o  u ł a tw i  p r a c ę .

T r u d n i e j s z ą  s p r a w ą  j e s t  u r o z m a i c e n i e  c z y t a n i a ,  jeś l i  c h c e 
m y  to  z r o b i ć  p r zy  l i t e r a c h  d r u k o w a n y c h ,  W  p i e r w s z y m  o d d z i a l e  
m u s i e l i b y ś m y  s i ę  o p r z e ć  t y l k o  n a  e l e m e n t a r z u ,  dz iec i  d o  p e w 
n e g o  c z a s u  w id z ą  w y r a z y  p i s a n e  d r u k i e m  ty l k o  w  s w o j e j  k s i ą ż c e  
J a k  m o ż n a  u n i k n ą ć  t e g o ,  d a ć  m o ż n o ś ć  c z y t a n i a  i n n e g o  u k ł a d u  
z d a ń  i n n y c h  w y r a z ó w .  Z a z n a c z a m ,  że  s z k o ł a  m u s i  t u  p o n i e ś ć  
p e w i e n  kosz t ,  a l b o  dz i ec i .  N a u c z y c i e l  u k ł a o a  t e k s t  z  t a k i c h  w y 
r azó w,  k t ó r e  s ą  m u  p o t r z e b n e ,  d a j e  d o  d r u k a r n i ,  u p r z e d n i o  
o m ó w i w s z y  r o z m i a r  l i ter ,  r o z m i e s z c z e n i e  z d a ń  i w i e l k o ś ć  
p a p i e r u .

N ie  p o w i n i e n  t e k s t  b y ć  d łuż s zy ,  n iż  z n a j d u j e  s i ę  w  e l e m e n 
t a r z u  i t o  n a  j e d n e j  s t r o n i c y .  K o sz t a  s ą  n i ewie lk i e . '  D z i e c k o  d o 
s t a j e  k a r t k ę  d r u k o w a n ą  d o  r ęki .  k t ó r a  n i e  j e s t  w y c i ą g n i ę t a  
z e l e m e n t a r z a ,  m a  i n n y  f o r m a t ,  n a p i s a n e  j e s t  o  n i c h ,  c  ich: 
z a b a w a c h ,  o  ich  życ iu ,  b o  o  t ak i  t e k s t  n a u c z y c i e l  m u s i a ł b y  s i ę  
p o s t a r a ć .  Z k i l k u n a s t u  t a k i c h  k a r t e k ,  k t ó r e  s ą  p o d a w a n e  po '  
j e d n e j  w  m i a r ę  w z r a s t a n i a  z n a j o m o ś c i  l i ter  dz iec i  s k ł a d a j ą ,  z eszy-  
w a j ą ,  d a j ą  o k ł a d k i  i m a j ą  s w o j ą  w ł a s n ą  k s i ą ż e c z k ę ,  k t ó r ą  d ł u g o '  
b ę d ą  t r z y m a ł y .  T a k i c h  k a r t e k  m o ż n a  o d b i ć  w i ęce j ,  p o n i e w a ż  
m o g ą  s i ę  p r z y d a ć  w n a s t ę p n y c h  l a t a c h ,  a  u w z g l ę d n i a ć  b ęd ą .  
życi e  i z a i n t e r e s o w a n i e  dz i ec i  te j  wsi ,  czy t e g o  m i a s t a ,  o  co> 
p r z ec i e ż  w a l c z ą  w s p ó ł c z e s n e  p r ą d y  w n a u c z a n i u  — o to  u w z g l ę 
d n i e n i e  r e g j o n a l i z m u  w  n a u c z a n i u ,

(d.  c. n . )

J, Osiecka.
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Z zagadnień przeciążenia umysłowego ucznia.

Z a g a d n i e n i e  p rz e c i ą że n ia  p r a c ą  u m y s ł o w ą  uczn ia  w yr a s t a  
:z funkcj i  uc z e n i a  się.  Uczeń  m u s i  p o s i ą ść  p e w ie n  d o r o b e k  
ku l t u r a ln y ,  m u s i  na u c z y ć  s ię  tę w ied zę  z d o b y w a ć ,  j a k  równi eż  
m u s i  wytworzyć w s o b ie  t e n d e n c j ę  d o  z d o b y w a n i a  wiedzy 
i w y t w a r z a n ia  n o w y c h  war tośc i  k u l tu r a ln y c h ,  a to  o s i ą g n ą ć  
m o ż e  ty lko  d r o g ą  rze te lne j ,  s u m i e n n e j  p r ac y  u m y s ł o w e j  — 
d r o g ą  uc z en ia  się.

Uczeń ,  w y k o n u j ą c  p r a c ę  u m y s ł o w ą ,  o d c z u w a  po  p e w n y m  
c za s i e  z m ęc ze n ie .  Z m ę c z e n i e  u m y s ł o w e  na leży od r ó żn ić  o d  z n u 
że n i a  i z n u d z e n i a ,  t. j. o d  u j e m n e g o  s t a n u  u c z u c i o w e g o ,  
k t ó re  m o ż e  łączyć s ię  ze z m ę c z e n i e m ,  lub  w ys tą p i ć  n i eza leżn ie  
o d  n ie go .

Przez z m ę c z e n i e  na le ży  r o z u m i e ć  p o m n i e j s z e n i e  zdolnośc i  
d o  p r o d u k c y j n e j  p r acy .  Z n u ż e n ie  n a t o m i a s t  w yr aż a  się r aczej  
n i e c h ę c ią  d o  p racy ,  Z m ę c z e n i e  u p r a c u j ą c e g o  z d r o w e g o  cz ło 
w iek a ,  p o l e g a j ą c e  na  zm n ie j sz e n iu  zdo l no śc i  f u n k c j o n a l n e j  
r ó ż n y c h  o r g a n ó w  z o d c z u c i e m  p e w n e j  n i e m o c y ,  w y s t ę p u j e  j a k o  
z j aw isko  n o r m a l n e  i u s t ę p u j e  p o  o d p o w i e d n i m  o d p o c z y n k u  
( n p .  śn ie )  i po  posi łku .  Z m ę c z e n i e  j e d n a k  m o ż e  p rze j ść  w s t a ń  
p r z e m ę c z e n i a  a n a w e t  w y c z e r p a n i a ,  g d y  p r a c u j ą c y  o s o b n i k  
l e kc e w a ży  so b ie  s p r a w ę  o d p o w i e d n i e g o  w y p o c z y n k u ,  wzg lę dn i e ,  
g dy  j e s t  s t a le  p r ze c ią ż a n y  p r a c ą  przy częs to  n i e d o s t a t ę c z n e m  
od ży w ie n i u ,  b r a k u  o d p o c z y n k u  i p r a c u j e  w u j e m n y c h  w a r u n 
k a c h  h ig je n ic zny ch .

Aczko lwiek  n ie zby t  l iczne,  to  j e d n a k  p o s i a d a m y  w l i t era
t u r z e  p sy c ho lo g ic zn e j  w ar to śc io w e  p r a c e  o z a g a d n i e n i u  zm ę c z e n ia  
i j e g o  p rzyc zyn ac h .  S p r a w ą  tą  za jm o w a l i  się: Mos to ,  C l a p a r e d e ,  
G r i e s b a c h ,  Binet ,  J o t e y k o ,  B ł ażek  i inni.

B a d a n i a  te,  d o k o n y w a n e  p rzez p s y c h o lo g ó w ,  zwróci ły



Nr. 3 —72 Dziennik Urzędowy 1215

uwagę na nadm ia r  wymagań szkolnych i przeładowanie p rogra 
mów szkolnych nawałem przedmiotów, oraz na wygórowaną; 
liczbę lekcyjnych i pozalekcyjnych godzin pracy ucznia.

Sprawa ta jednak nie została dotąd należycie rozwiązana,, 
m im o  opub likow an ia  wyprowadzonych z tych badań wniosków, 
wyrażających potrzebę pomniejszenia liczby godzin pracy ucznia,* 
żądania ograniczenia materja łu naukowego, zwrócenia uwagi; 
na potrzebę rewizji: w uk ładaniu  rozkładu zajęć, w metodach 
nauczania i t. p.

Przyczyna nienależytego dotąd rozwiązania tej sprawy tkwi? 
w tem, że nauczycielstwo dotychczas jeszcze zamało interesuje 
się zagadnien iem przeciążenia pracą umysłową ucznia, jego 
przyczynami i sku tkam i, szukaniem środków, zapobiegających 
temu n iepożądanemu stanowi rzeczy. Praca pedagogiczna 
nauczyciela, jeżeli ma osiągnąć m ożliw ie  jaknajwydatniejsze 
wynik i nie może kończyć się na funkc j i  ucznia, ale wymaga 
jeszcze pracy badawczej, celowo prowadzonej nad z jaw iskam i 
tak iem i, jak  przeciążenie umysłowe młodzieży, w yn ika jące  
z funkcji uczenia się.

Tego rodzaju praca badawcza nauczyciela staje się n ie- 
ty lko bardzo ważnem uzupełn ieniem  dotychczasowych badań 
psychologicznych, dokonywanych w tym  k ierunku przez nie
liczne grono psychologów najczęściej na stosunkowo n ie licznym 
materjale, ale doprowadza w konsekwencji do pewnej racjonal
nej rewizji w metodach nauczania i wychowania , która pozwoli 
uzyskać wyższe wyn ik i prac szkolnych przy złagodzeniu prze
ciążenia pracą uczniów. Jeżeli nauczyciel poświęci trochę- 
czasu na zbadanie sprawy pracy uczniów dokonywanej n ie ty lko 
w szkole lecz i poza szkołą, to łatwo spostrzeże przyczyny nie
powodzenia w postępach uczniów w szkole, a tem szm em  może 
także i przyczyny niedość wydatnych wyn ików  swojej pracy.

Od czego zależy powodzenie ucznia w szkole, wyrażające 
się w dodatn ich ocenach jego pracy? — Najczęściej od w yn i
ków, jakie uzyskuje drogą uczenia się. W yn ik i te znowu są 
zależne od najrozmaitszych przyczyn a m iędzy innem i od tegor 
a) w jak im  stopniu jest uczeń przygotowany do korzystania 
z wiedzy udostępnionej mu przez nauczyciela; b) od um ie ję t
ności organizowania swojej pracy; i c) od takich, czy innych 
warunków  pracy.

Jedną z najważniejszych przyczyn niepowodzenia w szkole 
i przeciążenia umysłowego jest brak odpow iedniego przygo- 
wania ucznia do korzystania z nauki szkolnej na wymaganym, 
przez program  poziom ie.

Nieprzygotowanie zaś ucznia do pracy może wynikać 
z dwóch przyczyn: a) z braku zdolności u ucznia do pracy
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w ż ą d a n y m  k ie r u n k u  i b) z b r a k u  o d p o w i e d n i e g o  p r z y g o to w y 
w a n i a  uczn ia  ze s t ro ny  na u c z y c ie la .

R b y  nauc zyc ie l  m ó g ł  się zo r j e n to w a ć  w p r zy cz yn ac h  p r z e 
c ią ż en ia  p i a c ą  u m y s ł o w ą  uczn ia ,  m u s i  p o d j ą ć  p r z e d e w s z y s tk ie m  
p r a c ę  n a d  p o z n a w a n i e m  je g o  zdo l no śc i  i j e g o  s p o s o b u  wy o- 
n y w a n i a  p r ac y  n ie ty lko  w szko le  a l e  i w d o m u .  Nauczyc ie l  
p o w in ie n  d o p r o w a d z i ć  d o  t e g o ,  a b y  m ó g ł  orzec,  czy j e g o  u cz 
n iowie  s ię  p rzygo towal i  d o  ko rzy s ta n i a  z j e g o  p o m o c y  i w j a k im  
s t o p n i u .  Je że l i  chodz i  o szkoły  p o w s z e c h n e ,  to  tu t a j  og r a n ic z a  
s ię  rola n a uc zy c ie la  d o  p o z n a w a n i a  uczn ia  w czas ie ,  k iedy  
dz i e c k o  zaczn ie  ucz ęs zcz ać  d o  szkoły.

Jeże l i  zaś  chodz i  o szko lę  ś r edn ią ,  to  p r a c a  n a d  p o z n a 
n i e m  uczn ia  m u s i  się r o zp oc zą ć  je szcze  p rze d  d e f in i ty w n e m  
pr zy ję c i e m  go  d o  szkoły,  czyli, że nauczyc ie l  m u s i  p r z e p r o w a 
dzić w t y m  czas ie  g r u n to w n ie j s z e  b a d a n i e  n a d  w ła ś c i w oś c ia m i  
u m y s t o w e m i  uczn ia .

Z m i e r z a m  d o  t a k  zw a n y ch  e g z a m i n ó w  w s t ę p n y c h ,  k tó re  
s łu żą  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  selekcj i ,  a k tó ra j e s t  k o n ie cz n ą ,  a b y  
p rzy jąć  d o  szkoły tylko tych uczniów,  którzy na  p o d s ta w ie  
w y ni ku  e g z a m i n u  o  c h a r a k t e r z e  d y d a k t y c z n y m  i p sy c h o lo g ie  - 
n y m ,  b ę d ą  mo g l i  p r a w d o p o d o b n i e  p o d o ł a ć  w y m a g a n i o m  p r o 
g r a m u  d a n e j  szko ły .

P o z n a w a n i e  to  nie m o ż e  o p r z e ć  się li t y lko  na d o r y w c z e m  
s p r a w d z a n i u  wiedzy  p r o g r a m o w e j  uczn ia ,  gdy z  ł a tw o  tu ta j
0  z n a c z n e  po m y łk i ,  jeżeli  ch od z i  n a w e t  o t a k  z w a n ą  i losc
1 j a k o ś ć  wiedzy.  Częs to  b o w i e m  uczeń ,  k tó ry m e  po traf i  o d p o 
wiedz ieć  na  d a n e  py ta n ie ,  p o s i a d a  więcej  wiedzy  o d  t e g o ,  
k tó ry  d a ł  o d p o w i e d ź  w ys ta rc za ją c ą ,  m e  m ó w i ą c  juz o p o m y ł 
k a c h  co d o  s a m y c h  zdo l no śc i  b a d a n e g o  dz ie ck a  C h c ę  
zw róc ić  u w a g ę  na  d o k ła d n ie j s z e  b a d a n i e  zdo l nośc i  uczn ia  
d o  uc z en ia  s ię  w ż ą d a n y m  przez  szko łę  k i e r u n k u .

Przy p r z y j m o w a n i u  więc  uczn iów  d o  szkół  ś r e d n ic h  n a l e 
ż a ł o b y  o p r z e ć  s ię  n ie ty lko n a  t a k  z w a n y m  e g z a m i n i e  z w i a d o 
moś c i ,  lecz t a k ż e  i n a  opinj i  co d o  zdo lnośc i  d z i e d ^>- J ą 
w yro b i ło  so b ie  n auc zyc ie l s t w o  tej szko ły  Po w s z e c h " ^ ’, ^ °  „ to . J  
p o p r z e d n i o  d a n e  dz i ec ko  uc z ęs zc z a ł o , tu d z ie z  n a  s k o n t r o l o w a n i u  
t ej  opinj i  na  p o d s t a w i e  e g z a m i n u  p sy c h o lo g ic z n e g o .

P ra ca  n a d  p o z n a n i e m  uczn ia  i j e g o  zdo lnośc i  p o w i n n a  
b yć  w d a l s z y m  c i ą g u  k o n t y n u o w a n a  w czas ie  p o b y tu  j e g o  
w  d a n e j  szko le .  Każdy  w y c h o w a w c a  p o w in ie n  s t a r a ć  się o to,  
a b y  był w p o s i a d a n i u  c h a r a k t e r y s t y k  p o s z c z e g ó ln y c h  uczn iów,  
k t ó re  p rz e ds ta w i ł yb y  ich rozwój u m y s ł o w y  i f izyczny,  s k a lę  
z a i n t e r e s o w a ń ,  o r a z  zdo lnośc i ,  j a k  i n i e d o m o g i  w t y m  lu b  
i n n y m  k i e r u n k u .
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T ak i e  c h a r a k te ry s t y k i  u ła twią  z n a k o m i c i e  p o z n a n i e  uczn ia  
z t e m  z a s t r z e ż e n i e m ,  że  b ę d ą  o n e  u m i e j ę t n i e  p r z e p r o w a d z a n e  
i t u t a j  s p o t y k a  s ię  nauczyc ie l  — w y c h o w a w c a  z o g r o m n ą  t r u d 
nośc ią ,  a m ia n ow ic i e ,  w j aki  s p o s ó b  z d o b y ć  p o t r z e b n y  m a te r j a i  
d o  tyc h  c h a r a k te ry s t y k ? .

(C. d .  n.).
R. Młyński.

Tezy z referatu p. t. „L zagadnień przeciążenia um ysłowego  
ucznia" w ygłoszonego na konferencji Dyrektorów i wycho
wawców szkół średnich m. Brześcia nad Bugiem w dniu 

23 stycznia 1932 roku.

1 .

Zjawi sko  p r ze c ią że n ia  p r a c ą  u m y s ł o w ą  uczn ia  j e s t  b a r dz o  
częs to  s p o t y k a n e m  na  t e re n ie  szkół  ś r e d n ic h .

D o p r o w a d z a  o n a  mł od z i eż  do:
a)  o s ł a b ie n ia  o r g a n i z m u  i o b n iż e n ia  s p i a w n o ś c i  

psychiczne j .

b) w y p ac za  c h a r a k t e r y  młodz ieży ,  k tó r a  b r o n ią c  s ię  
in s t y n k t ow ni e  p r ze d  n im,  w p r o w a d z a  w b łą d  szko łę  
co d o  swej  p r a c y  d o m o w e j  i w y k o n y w a n i a  o b o 
wiązków.

2 .

W y c h o d z ą c  ze s t a n o w i s k a  w y c h o w a w c z e g o  i o b y w a t e l s k i e 
g o  z a d a n i e m  n a u c z yc je l i - w y c h ow aw có w  będz ie  z a p o b i e g a n i e  
złu przez  z b a d a n i e  p rzyczyn t e g o  z j awiska i p o s z u k i w a n i e  
ś r o d k ó w  z a r ad cz y ch .  P raca  b a d a w c z a  n au c zy c ie l s k a  szkół  
ś r ed n i c h  w związku  z d a n y m  p r o b l e m e m  p o w i n n a  o b e j m o w a ć  
n a s t ę p u j ą c e  z a g a d n i e n ia :

3.

Czy u cz eń  jest  d o b r z e  p r z y g o to w a n y  d o  k or zy s ta n ia  z wie 
dzy u d o s t ę p n i o n e j  m u  przez  n au c zy c ie la  t. zn.  czy ucz eń  p o s i a 
d a  o d p o w i e d n i e  zdo lności  u m y s ł o w e  i zd row ie  f izyczne,  co p o 
c i ąg a  za s o b ą  k o n ie cz n o ść  u m ie ję tn e j  obse rw ac j i  przez sy s t e 
m a t y c z n e  p r o w a d z e n i e  jej, o p a r t e  n a  a r k u s z a c h  in d y w id u a ln y c h .

4.

T a k  w d o b o r z e  m a te r j a łu  uc z n io w sk ie g o  p rzed  d e f in i ty w n em  
przy jęc iem go  d o  z a k ł a d u  j a k  i w czas ie  j e g o  ucz ęs zc z an ia  
winn a  być na leż yc ie  i s u m i e n n i e  p r o w a d z o n a  se lekc ja .
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5.

Grunt owna  zna jo mo ść  podłoża społecznego  pracy młod z ie 
ży i szukanie  sp o so b ó w  udzielania p o m oc y  b ie dny m w postaci  
dożywiania,  dosta rczania  odzieży, p o m ocy nauko wyc h,  u rządza 
nie świetlic i zachęcanie  do korzystania z nich i t. d.

6 .

Sp ecja lną  op ie ką  otoczyć młodzież,  mieszka jącą  na s t an 
cjach przez odwiedzanie  tychże,  zająć się organizacją  miejsca 
wypoczynku i pracy młodzieży dojeżdżającej .

7.

Ciągłą czujność nad  w a r u n k a m i  pracy ucznia w szkole 
przez:

a) opracowy wanie  i rozp lanowan ie  p r o g r a m u  szkolne
go z uwzględnien iem poszczególnych odc inków
pracy szkolnej,  opar te  na  zna jomości  falowania
i w a h a ń  energji  umysłowej  młodzieży w czasie 
roku,  miesiąca,  tygodnia  i dnia.

b) dążyć do tego,  by p u n k t  ciężkości pracy przenieść 
na mies iące jes ienne  i zimowe,  a mies iące letnie 
wykorzystać dla spor tów i wycieczek.

c) p rz eprowadzać  analizę z poszczególnych p rzedm io 
tów naukowych ,  m e to d  dydaktycznych oraz różnych 
zab iegów pedagogic znych  (lekcje pokazowe z o d 
powiedniemu re fe ra tami ,  na t e m a t  prowadzenia  
nauki  z różnych dążeń  nauczania  ze zwróceniem 
uwagi  na nowe kierunki  podagog icz ne )  ze s t a n o 
wiska przystępności  i za in te resowań d a n e g o  wieku  
w związku z po jemn ośc ią  umysłową.

d) w celu ułatwienia indywidualizacji  w pracy dążyć 
do  ograniczenia  ilości uczniów w klasie,  s ta rać  
się przez ustawiczną kont rolę stworzyć w niej 
warunki ,  o d p ow ia da ją ce  w y m a g a n i o m  higjeny,  
zwracać  u w a g ę  na  pos tawę ucznia podczas  j e g o  
pracy w szkole.

e) u t rzymywać równo wagę  tej pracy ucznia przez 
wzajemny kont ak t  nauczycieli  w sprawie  z a d a w a 
nych prac do mo wych,  przez umie ję tne  egzekw o
wanie  jej oraz przez należytą kontrolę  tych p r a c  
(zwłaszcza pi śmiennych).

8 .

W zakresie rac jonalne j  organizacj i  pracy dom ow e j  ucznia 
s tosować  należy n as tępu jąc e  zasady:
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a) na konferencjach zbiorowych z rodzicami uczniów 
jednej klasy, czy też w rozmowach indyw idua lnych  
uśw iadomić o um ie ję tnym  rozkładzie i h ig jenie 
pracy ucznia, wzbudzać poszanowanie ich do tej 
pracy, wpływać, by bezwzględnie nie w ym aga li  od 
dziecka promocji  nie licząc się czasem z jego 
stanem zdrowia; żądać częstego porozumiewania  
rodziców z lekarzem szkolnym.

b) podnieść doniosła wartość wychowawczą i oby
watelską pracy samodzielnej ucznia, przez w zbu
dzanie zainteresowania do niej, nastawienia go 
by zrozumia ł i ocenił konieczność potrzeby tej 
pracy samodzie lnej bez pom ocy dom ow e j lub 
korepetytora,

c) podawać młodzieży znajomość organizacji pracy 
umysłowej i techn ikę uczenia się systematycznego 
i zróżniczkowanego odnośnie do przedm iotu  na
uczania,

d) wdrażać ucznia do tej pracy przez zaprowadzenie 
tak zwanych lekcyj „Uczenia się pod k ie run k iem ",  
co oczywiście wymaga g łębokiego zrozumienia 
i przemyślenia że strony nauczyciela oraz w yro 
bienia takiej sytuacji, w której nauczycie l-wycho- 
wawca zyska ca łkowite zaufanie młodzieży.

9.

Wszelka inicjatywa poczynań w k ierunku usuwania prze
ciążenia, a zarazem wyrobienia szacunku i znajomości pracy 
m us i leżeć g łęboko w sercu każdego nauczycie la-wychowawcy, 
•któremu dobro Państwa będzie zawsze myślą przewodnią.



126 Dziennik U r z ę d o w y _____ ________  Nr. 3 —72:

Z  wydawnictw.

Powieść pedagogiczna.

Halina Górska, Nad czarną wodą. Wydawnic two „Rój" 
Warszawa  1931.

Powieść nie jest  wym ysł em  poetyckim,  lecz o p o w ia d a n ie m  
z życia istniejącej świetlicy. Kreśli e tapy  rozwojowe sześciu ucz
niów, jej założycieli, którzy szuka ją  sp o s o b ó w  walki ze złem,,
c iemnotą ,  krzywdą,  k ła mst wem,  ob łu d ą  i zak łada ją  „Zakon Błę
kitnych Rycerzy".  Chłopcy wśród walk o wyplen ienie zła na j 
przód w sobie,  a p o te m  u innych,  mężnie ją  i do c h o d z ą  do  
„p rawdy" .

W poszczególnych rozdziałach książki o m a w i a  a u t o r 
ka zagadni en ia ,  o których w szkole nie m a m y  odwagi
mówić,  a o których uczniowie mówią  po ką tach ,  naświe tla  
kwest ję sumi en ia ,  o d w a g ę  przekon ań ,  al t ruizm, ideały,  za które 
życie się odda je .  Powieść powinna  przeczytać młodzież,  która 
rozpoczyna  walkę  o zdobycie w ła snego  św ia t opog lądu .

W ładysław Ściebora, Okr. Wizyt. Szkól — Dziecko w w ieku  
przedszkolnym Brześć n/B. — 19.32 r.

Treścią tej .niewielkiej, ale zwarcie i t reściwie ujętej książki 
jest  p rzegląd  wyników, licznie pr zeprowadzonych  w ostatnich 
czasach b a d a ń  nad  psychologią  dziecka w wieku przedszkol 
ny m t.j. do 6 —7 roku życia.

Dziełko to porusza  zagadnien ia:  ogólne  prawa rozwoju,
rozwój fizyczny dziecka,  rozwój psychiczny n iemowlęcia ,  wzrok, 
s łuch,  mowa,  ruchy,  wyobraźnia,  kojarzenie i pamięć ,  uwaga  
i za in te resowanie ,  uczucie i wola,  teorja Freuda .

S.

Książki zalecone przez Kuratorjum.

Kura tor jum zaleca do  użytku nauczyciel i  a w szczególności  
kierowników szkół powszechnych  pracę  zbiorową po d  red.  
W. Gackiego ,  insp. szkoln.  w Lodzi p.t. „Podręczny po ra d n ik  
dla k ie rowników publ icznych szkół powszechnych .  Dzieło to 
zawiera całokształ t  przepisów dotyczących administ racj i  szkolnej  
o raz szereg konkre tny ch  wskazówek co do  organiz ow an ia  
i p rowadzenia  pracy szkolnej,
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